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Zjednoczone Narody 
wezwane przez Zieloną Międzynarodówkę 
do działania w kierunku wyzwolenia krajów 
za „żelazną kurtyną” 


(Od własnego korespondenta) 


Przedstawiciele dwunastu ludowych 
partii agrarnych z krajów zza „,,żelaz- 
nej kurtyny”, zjednoczeni w Między- 
narodowej Unii Chłopskiej, która ma 
swoją główną siedzibę w Waszyngto- 
nie — reprezentujący Polskę, Albanię, 
Bułgarię, Czechosłowację, Estonię, Wę 
gry, Łotwę, Litwę, Rumunię i pod jarz- 
mem komunizmu znajdującą się Jugo- 
sławię — opracowali, jak rok rocznie, 
Memorandum, wraz ze szczegółowymi 
załącznikami dotyczącymi każdego z 
tych krajów — przedkładając je do 
Zjednoczonych Narodów. 

W dniu 18 grudnia 1952 r. Prezes 
Międzynarodowej Unii Chłopskiej, pre- 
zes Polskiegc Stronnictwa Ludowego 
i Przewodniczący Polskiego Narodowe 
go Komitetu Demokratycznego, p. Sta 
nisław Mikołajczyk wraz z generalnym 
sekretarzem Międzynarodowej Unii 
Chłopskiej i przewodniczącym Bułgar- 
skiego Komitetu Narodowego p. G. 
Dimitrowem przedłoży! to memoran- 
dum Prezydium oraz wszystkim demo 
kratycznym delegacjom do Zjednoczo- 
nych Narodów. 


P. Cohen, zastępca p, Lie na dłuż- 
szej konferencji zapoznał się z treścią 
memorandum, skierowanym do rąk 
przewodniczącego Zgromadzenia Zjed- 
noczonych Narodów, p. Pearsona. 

W imieniu delegacji amerykańskiej 
do UNO przyjmowali przedstawicieli 
MUCH'u pp. senatorzy Wiley i 
Green w towarzystyie sekretarza p. 
Cory i przedstawicieli prasy i Głosu 
Ameryki. 

W imieniu delegacji brytyjskiej do 
UNO memorandum przyjmował p. mi- 
nister P, M. Crossthwaite, w imieniu 
delegacji francuskiej p. minister peł- 
nomocny — Leon Pignon, a w imieniu 
delegacji indyjskiej p. Rajeshwar Da- 
yal. 

Pan prezes Mikołajczyk, uzasadnia- 
jąc żądanie Międzynarodowej Unii 
Chłopskiej, oraz załączniki do memo- 
randum, które systematycznie rok rocz 
nie zapoznają członków Zjednoczonych 
Narodów z sytuacją we wszystkich 
tych krajach — spowodowaną stałym 
wzrostem imperializmu sowieckiego i 
scwietyzacji tych krajów przez terror 
komunistyczny, podkreślił — że ostat- 
ni rok w szczególności wykazuje: 

1. Przygotowanie do politycznego włą 
czenia tych. krajów w- ramy Związku 
Sowieckiego, po upodobnieniu ich, w 
zwiszku z narzuceniem tym krajom 
sowieckiej konstytuej i opartych o nią 
w; borów typu sowieckiego, do republik 
sowiuzkich, 

2. Wzmożone tempo rusyfikacji 
tvch krajów. W Polsce w ostatnim 
roku wydrukowano i rozpowszechnio- 
no 60 milionów różnych wydawnictw i 
pism rosyjskich i tłumaczeń z rosyj- 
skiego. 

3. Przyspieszone tempo kolektywi- 
zacji rolnictwa — dyscypliny i stacha 
nowskiego wyzysku robotników oraz 
rabunek gospodarczy produktów rol- 
nych i przemysłowych na rzecz Sowie- 


4. Sowietyzację armii narodowych 
i zwiększone tempo zbrojeń przeciw 
Zachodowi. 


5. Zaostrzenie walki przeciw religii 
i Kościołowi oraz 


6. Wykańczanie tak zwanych domo 
wych komunistów i zastępowanie so- 
wieciarzami — z zemsty za to, że nie 
potrafili przełamać oporu mas ludo- 
wych poszczególnych narodów przeciw 
komunizmowi i sowietyzacji ich kra- 
jów. 

Wszystko to stwarza coraz cięższą 
sytuację w naszych krajach i zagraża- 
jąc pokojowi całego świata wymaga 
szybkiej i zdecydowanej akcji ze stro- 
ny Zjednoczonych Narodów. 

Dlatego też żądania skierowane pod 
adresem Zjednoczonych Narodów w 
streszczeniu zmierzają do: 

I. Podjęcia uchwały przez Ceneral 


ne Zgromadzenie Zjədnoczonych Naro- 
dów, stwierdzającej, że systematyczne 
pozbawianie wolności i niepodległości 
narodów przez Sowiety i komunistów 
niszczą bazpieczeństwo i stwarzają nie 
bezpieczeństwo wojny. 

Il. Podjęcia uchwał zdążających 
do przywrócenia niepodległości i ustro 
ju demckratycznego narodom zniewolo 
nym. | 

I. Potępienia Sowietów za pogwał 
cenie niepodległości i sowietyzację po- 


litycznego, ekonomicznego i kultural- |; 


nego życia narodów zniewolonych. 


IV. Potępienia agentów sowieckich 
— nieprawnie reprezentujących kraje 
zniewolone w Ziednoczonych Narodach 
i wyrzucenia ich stamtąd. 

V. Stworzania specjalnej Komisji 
Zjednoczonych Narcdów, któraby po 
zbadaniu wszystkich gwałtów opraco- 
wała i zaleciła do wykonania skutecz- 
ne środki, mające na cełu ostateczne 
przywrócenie wolności tym' narodom, 
tak, by po wycofaniu wojsk sewiec- 
kich i innych agentów sowieckich z te- 
renu tych krajów — pod nadzorem 
Zjednoczonych Narodów — mogły być 
zaprowadzone i utrwalone ra stałe w 
tych krajach — prawdziwe ustroje i 
rządy demokratyczne, 

P. senator Wiley, który przewidzia- 
ny jest na przyszłego przewodniczą- 
cego Komisji Spraw Zagranicznych Se 
natu Amerykańskiego, stwierdziwszy, 
że pólityka amerykańska będzie wię- 
cej śmiała i zdecydowana — powie- 
dział również — delegacji MUCH'u, że 
jest przekonany, że spotkamy się na 
terenie tych krajów już wolnych — 
może wcześniej, aniżeli wielu dziś przy 
puszcza. 


Po raz pierwszy od r. 1948 
pielgrzymi udają się z Jerozolimy 
do Betlejem 


Jerozolima. — W dniu 24 grudnia 
br. poraz pierwszy od wojny arabsko- 
żydowskiej w maju 1948 roku pielgrzy 
mi będą mogli udać się drogą z Jero- 
zolimy do Betlejem. Oddziały saper- 
skie Izraela i Jordanii oczyściły tę dro 
gę z min w ciągu kilku ostatnich mie- 


sięcy. 


Kolędnicy w pałacu u Królowej Elżbiety M 


„LONDYN. — Kolędnicy angielscy odwie- 
dzili we wtorek pałac królewski w Sandrin- 
gham i zaproszeni przez księcia Filipa od- 
śpiewali kilka kolęd w obecności królowej 
Elżbiety II i całego dworu królewskiego. 

Królowa Elżbieta II wygłosi w pierwszym 
dniu Świąt Boeżgo Narodzenia tradycyjne 
orędzie świąteczne do narodu angielskiego i 
do krajów Wspólnoty Brytyjskiej. 


——— z 


Rząd Ben Guriona uzyskał wotum zaufania 
znaczną większością głosów 


TEL-AVIV. — Nowy rząd Ben Guriona 
otrzymał w parlamencie 23 grudnia br. wo- 
tum zaufania 63 głosami przy sprzeciwie 24 
posłów. 

Prasa Izraela podkreśla, że jest to znacz- 
na większość, jaką zdobył obecny rząd koa- 
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Przesilenie rządowe we Francji trudne do rozwiązania 


Generał de Gaulle stawia zmianę systemu obecnego jako warunek udziału RPF w rządzie 


Warunki, w jakich 9 i pół miesiąca się stale. Na żądanie takie zaś ¿rudno 
temu tworzył się rząd premiera Pinay | byłoby znaleźć większość w Zgroma- 


wykazały, jak trudną jest rzeczą u-| dzeniu Narodowym. 


tworzenie większeści na podstawie ta- 


Pozostałoby odtworzenie większości 


kiego programu, na którym rząd mógł | z socjalistami, do czego jednak prawe 


by się oprzeć w sposób trwały, 


Prezydent Auriol 


Okoliczności, w jakich ustąpił p. Pi- 
nay, rozluźniły raczej dotychczasową 
większość i zwiększyły przeto trudno- 
ści. 

Podkopy pod rząd premiera Pinay 
trwały zdaniem prasy paryskiej już 
czas dłuższy, Krytycy mówili, że bę- 
dzie można wzmcenić dotychczasową 
większość przez przyłączenie się do 
niej RPF. Nadzieje te rozwiał gen. de 
Gaulle, który w oświadczeniu złożo- 
nym wskazał na ustrój obacny, który 
nawet człowiekowi dobrej woli jak p. 
Pinay nie pozwolił dokończyć rozpo- 
czętego dzieła. Gen. de Gaulle posta- 
wił przeto jako warunek udziału RPF 
w rządzie zmianę konstytucji w kie- 
runku zmniejszenia przywilei parla- 
mentu a zwiększenia uprawnień rzą- 
du, jak tego gen. de Gaulle domaga 


217 niemieckich więźniów skorzysta 


z amnestii w okresie Bożego Narodzenia 


BONN. — Francuskie i amerykańskie 
władze okupacyjne w Niemczech zachodnich 
podały do wiadomości, że z okazji Bożego 
Narodzenia skorzysta z amnestii 217 więź- 
niów niemieckich, przebywających w wię- 
zieniach alianckich.  Amnestią objęci będą 
w większości ci Niemcy, których kary koń- 
czą się niedługo po świętach Bożego Na- 
rodzenia, Są wśród nich mniejsi przestępcy 
wojenni. 

Władze francuskie zwolnią, względnie 
zmniejszą kary 94 więźniom niemieckim. 
Amerykańskie władze okupacyjne zwolniły 
już 123 niemieckich więźniów, w tym 16 
zbrodniarzy wojennych, którzy byli albo żoł- 
nierzami niższych stopni, lub urzędnikami 


Ojciec Święty udzielił błogosławieństwa 
całemu światu 


prawom natury, gdy przyczyną trud- 


Rzym. — O ciec św. wygłosił w wi- 
gilię Bożego Narodzenia dłuższe prze- 
mówienie do katolików całero świata. 
Naświetlił krytycznie to, co świat dzi- 
siejszy nazywa postępem. 

Ojciec św. wystąpił w szczególności 
przeciwko zimnemu wyrachowaniu, z 
jakim ogranicza się świadomie przy- 
rost ludności w krajach przeludnio- 
nych. Jest to przeciwne naturze i po- 
ciągnie za sobą groźne następstwa. 
Błędem jest występować przeciwko 


Dobrowelny rozbitek, dr Bombard 


przepłynął Atlantyk na gumowej łodzi 


FORT DE FRANCE. — Dr Bombard, ,do- 
browolny rozbitek”, który postanowił prze- 
płynąć Atlantyk na maleńkiej łodzi gumo- 
wej, dotarł we wtorek do wyspy w archi- 
pelagu Antyłów. Fak wiadomo, dr Bombard 
postanowił wypróbować na sobie możliwości 
uratowania się rozbitka na morzu. Przez ca- 


269 marynarzy francuskich z „Libertć” 
nie będzie mogło wyjść na ląd w USA 


WASZYNGTON..— W dniu 24 grudnia br. 
weszła w życie ustawa Mac Carrana, regu- 
lująca między innymi przybywanie statków 
cudzoziemskich do portów w USA i wycho- 
dzenia marynarzy na ląd. Marynarze muszą 
przejść badania przez specjałną Komisję dla 
ustalenia, czy nie mają łączności z komu- 
nistami, 


Pierwszym statkiem, wobec którego za- 
stosowano nowe przepisy, to statek francu- 
ski „Libertó”, który przybywa do Nowego 
Jorku. Z 874 marynarzy tego transoceanicz- 
nego statku, 269 odmówiło udzielenia odpo- 
wiedzi amerykańskim przedstawicielom. De- 
partament Sprawiedliwości zapowiedział, że 
marynarze ci nie będą mogli zejść na ląd w 
U. S. A. ; 


ły czas podróży „dobrowolny rozbitek” ży- 
wił się wyłącznie produktami morskimi. 


Dr Bombard wypłynął z Lazurowego 
Wybrzeża kierując się na Baleary, a następ- 
nie przez cieśninę Gibraltarską do Casablan- 
ki, skąd skierował się do wysp Kanaryjskich. 
Po kilku dnach ruszył przez południowy At- 
lantyk, by po 62 dniach dotrzeć do celu swej 
podróży, wysp Antylskich. 


Przez pewien czas brak było wiadomości 
o samotnym żeglarzu. Ponieważ w tym cza- 
sie panowały burze na Atlantyku, więc ist- 
niała obawa o jego życie. Na szczęście za- 
łoga pewnego statku zauważyła „dobrowol- 
nego rozbitka”, przekazując następnie wia- 
domość do Europy. 


Zderzyły się dwa pociągi towarowe 
w sowieckiej strefie Niemiec 
1 kolejarz zabity 
BERLIN, — Dwa sowieckie pociągi towa- 
rowe zderzyły się we wtorek koło Juete- 
borga. Jeden kolejarz poniósł śmierć. Wiele 


świń zostało rozrzuconych na znacznej prze- 
strzeni. 


| 


ności powstających z normalnego 
przyrostu ludności jest brak solidar- 
ności między ludźmi i narodami. Ojciec 
św. podkreślił konieczność sprawiedli- 
wego rozmieszczenia emigracji oraz 
swobodnej emigracji i imigracji. 

Papież mówił obszernie o obowiąz- 
kach syndykatów bronienia praw oso- 
bistych ich członków. Zmuszanie pra- 
cowników przez pracodawców do nale- 
żenia do wskazanej przez nich organi- 
zacji zostało doprowadzone do szczytu 
w krajach wschodnich, gdzie robotnik 
należy do rządowych związków. Ro- 
botnik uważany jest tam tylko za na- 
rzędzie produkcji, podczas gdy należy 
w nim szanować godność ludzką. Wła- 
dza absolutna ujarzmia jednakże ciała 
i dusze. Kościół jest tam prześladowa- 
ny otwarcie i skrycie. Wolny świat mu- 
si troszczyć się o te narody i starać się 
o naprawę ich krzywd. 

Ojciec Święty mówił o koniecznności 
solidarności między ludźmi, podkreśla- 
jąc że wzajemna solidarność ma być 
podstawą porządku społecznego, a nie 
różne systemy. 

Solidarność narodów wymaga znie- 
sienia olbrzymich różnic istniejących 
w stopie życiowej różnych narodów. 

W końcu Papież zwrócił się ze słowa- 
mi pociechy do wszystkich biednych i 
uciśnionych, a następnie udzielił apo- 
stolskiego błogosławieństwa „urbi et 
'orbi”. 


Min. Letourneau 
miał wystąpić z grupy M. R. P. 


Paryż. — Krążą pogłoski, że minister dla 
państw złączonych Indochin, Letourneau, po- 
dał się do dymisji z grupy M.R.P. na skutek 
wywołania przesilenia rządowego. Minister, 
zapytany w sprawie prawdziwości tych po- 
głosek, odmówił zaprzeczenia im. 


| 
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skrzydło dotychczasowej większości 
nie okazuje chęci, gdyż sądzi, że nie 
możnaby wówczas prowadzić polityki 
stabilizacji franka. 

Wszyscy głoszą coprawda potrzebę 
szybkiego rozwiązania kryzysu rządo- 
wego, ale warunki zdaje się nie sprzy- 
jają temu i przesiłenie może się prze- 
ciągnąć długo, jak to miało już miej- 
sce przed objęciem władzy premiera 
Pinay. 

* M e 


Paryż. — Prezydent Auriol prowa- 
dził w ciągu środy dalsze rozmowy z 
przywódcami stronnictw celem rozwią- 
zania przesilenia rządowego. Uważają 
za prawdopodobne, że kandydat na no 
wego premiera zostanie wyznaczony 
wieczorem. Mógłby nim być wedle 
przypuszczeń jednycn p. Georges Bi- 


Min. spraw zagr. Schuman 
w karykaturze 
dault albo p. P. H. Teitgen,. którym 
jednak będzie trudno rozwiązać przę- 
silenie wobec niezadowolenia wywoła 
nego u przyjaciół p. Pinay taktyką 
RP. 


Stanowisko grup 


Grupa republikanów niezależnych 
wyraziła ubolewanie z powodu stano- 
wiska, zajętego przez MRP i zapewni- 
ła o swoim zaufaniu dla premiera Pi- 
nay, wyrażając mu wdzięczność za 
przysługi, oddane krajowi, 


Grupa akcji republikańskiej i spo- 


Nowy tajfun 
na Filipinach 
16 osób straciło życie, 
kilka statków zatonęło 
MANILA. — Potężny tajfun prze- 
szedł ponad Filipinami i morzem Chiń 
skim. Na skutek rozbicia się statku, 
niedaleko wybrzeży Laoang, 15 mary- 
narzy straciło życie. Nadto jedna o- 
soba została zabita w miejscowości 
Calbayog. 
Niedaleko Samar i Yeyte zatonęło 11 
statków rybackich, 


łecznej wyraziła niepokój co do na- 
stępstw, jakie mogłoby wywołać prze- 
silenie i pragnie rychłego rozwiązania 
g0. 
Senatorzy niezależni i ludowcy po- 
wzięli uchwałę, mówiącą, że przesile- 


Ustępujący premier 


nie zostało wywołane przez „spisek in- 
teresów politycznych”, podczas gdy 
budżet mógł zostać uchwalony w po- 
trzebnym czasie i fran}: ochroniony. 


Krytyka gen. de Gaulle 
oraz uznanie dia p. Pinay 


Gen. de Gaulie złożył oświadczenie, 
w którym powiedział, że należy uczy- 
nić wysiłek na rzecz odnowienia ustro 
ju. 
„Niezliczone doświadczenia są dowo 

dem bezsilności obecnego systemu” — 

powiedział generał. „Dlatego 
wszelka kombinacja na rzecz przedłu- 
żenia tego systemu, jak to czyniono od 
sześciu lat, powinna być w interesie 
ogółu, zwalczana i potępiona.” 

„Natomiast należy poprzeć wszelkie 
przegrupowania społeczne i narodowe, 
które powstałyby celem zmiany obec- 
nego gystemu.”%%—* $ 

Generał wyraził uznanie dla wysił- 
ków p, Pinay i oświadczył, że system 
obecny paraliżował jego uczciwe i god 

Jne pochwały zamiary, 


* 
Lwyżka kursów złota 
ale względny spokój na giełdzie 


PARYŻ. — Przesilenie wywarło mniejszy 
wpływ na rynek złota niż się obawiano. Kurs 
złota w sztabach podniósł się z 499.000 do 
514.000, napoleona z 3.800 do 3.880, suwere- 
na z 4.610 do 4.700, Jednocześnie zwiększył 
się popyt na zagraniczne papiery warto- 
ściowe. Na razie jednak panuje na giełdzie 
względny spokój, ponieważ sądzi się, że 


każdemu nowemu rządowi trudno będzie po- 
wrócić do dawnej polityki inflacyjnej. 


x 
Głosy prasy francuskiej o przesileniu 
„Zmuszono p. Pinay do dymisji, ale dlacze- 
go?” zapytuje „L'Aurore”, i daje odpowiedź 
następującą: 


nieważ nie przestawał głosić do końca, że 
najpierw należy stabilizować pieniądz, to 
znaczy przede wszystkim stworzyć równowa- 
gę budżetową; ponieważ przy deficycie, któ- 
ry pociąga za sobą spadek waluty, oszukuje 
się ludzi, wabiąc ich oczy fałszywymi re- 
formami, fałszywymi korzyściami, fałszywą 
poprawą, a ta demagogia jest niegodna”. 

„P. Pinay, sprzeciwiając się nowym - po- 
datkom, podjął się doprowadzić do porządku 
ten stan rzeczy przez zmniejszenie wydat- 
ków państwa, administrowanie sprawiedliw- . 
sze naszymi sprawami, przywrócenie zau- 
fania . 

„Nikt nie zaprzeczy, że czyniąc to, wzbu- 
dził on nadzieje francuskie. 

„Nie pozwolono mu jednak prowadzić da- 
lej tego zadania”. 

Decyzję M.R.P.. która doprowadziła do 
przesilenia rządowego, nazywa „Le Figaro” 
„porzuceniem premiera Pinay w chwili peł- 
nej walki”. 

Krytykując stanowisko M.R.P. w sprawie 
zasiłków rodzinnych, dziennik pisze: 

„Dziwne i ubogie pojmowanie sprawy! 
Czyż najlepszym sposobem pomocy dla ro- 
dziny nie jest w rzeczywistości przyczynia- 
nie się do stabilizacji pieniądza i danie Fran- 
cji zrównoważonego budżetu? Co stanie się 
z jakiemiś uzyskanymi korzyściami przy. 
spadku franka i inflacji?” „Le Figaro” na- 
zywa przesilenie niedorzecznym. 

Prasa odzwierciedlająca opinię M.R.P. wy- 
powiada zdanie, że premier Pinay nie powi- 


Były premier G. Bidault 


nien był łączyć ze stosunkowo drobną spra- 
wą kwestii zaufania. Pisma te uważają, że 
w tym wypadku chodziło o sprawę IE" ; 
rzędną. podczas gdy w sprawach zasadni- 
czych M.R.P. chciało poprzeć rząd. à 

Według tych dzienników, innym. stronnic- 
twom chodziło o manewr, by odpowiedział- 
ność za przesilenie rządowe spadła na MRP. 

„Combat” wypowiada jednak zdanie, że 
obalenie rządu p. Pinay było już przedtem 
postanowione w pewnych kołach i dlatego p. 
Pinay podał się do dymisji. 

„Ce Matin - Le Pays” pisze: „Powaga | 
sytuacji nie leży w samym przesileniu (jest 
niestety, stosowane zbyt często we Francji, 4 
aby mogło jeszcze wywołać poruszenie), ale 
w chwili, w której powstało. Dłuższy brak 
władzy wykonawczej pociągnąłby za sobą 
groźne skutki: kryzys finansowy, spadek 
wartości pieniądza, żądania społeczne, które 
stałyby się usprawiedliwione, agitację komu- u 
nistyczną. Giełda już zareagowała nieprzy- 
chylnie”. y 

„Chwilowo nie istnieje rozwiązanie ani dla 
zagadnienia dodatków rodzinnych, które 
spowodowało przesilenie, 


Lekarze ze Struthof 


skazani na dożywotnie roboty przymusowe — 


METZ. — Trybunał wojskowy w Me 
tzu skazał na dożywotnie roboty przy- | 
musowe lekarzy nazistowskich, Bic- 
kenbacha i Haagena, winnych zbrod- 
niczych doświadczeń i męczeńskiej 
śmierci więźniów z obozu koncentracyj 

| nego w Struthof. 

Hirt i Ruhl zostali skazani na śmierć 


Wszyscy ocaleni 


BEJRUT, — Wszyscy pasażerowie i ma- 
rynarze, ocaleni ze statku francuskiego 
„Champollion*”, zostali przewiezieni do jed- 
nego ze szpitali w Bejrucie, gdzie odpoczy- 
wają oraz gdzie otrzymali opiekę i pomoc 


E 


Statek francuski „Champollion”, który osiadł na mieliźnie w 
i został przepołowiony ną dwoje. 


lekarską. 

Wśród ocalonych znajduje się między in- 
nymi dziennikarz francuski z „Le Monde”, 
Jean Coovreur, który przepłynął sam do 
brzegu . 


(Foto: Record) 
pobliżu portu Bejrut 


zaocznie. Bong, preparator Hirta, tak 
że sądzony zaocznie, został uwolniony. +3 
Ea ` k- 
2 
Jak już donosiliśmy, prokurator do 
magał się kary śmierci również dła 
Haagena i Bickenbacha. W swoim 
przemówieniu oświadczył on między 
innymi: . 
„Jest niemożliwym mówić o tych 
zbrodniach bez przypomrienia nazi- 
stowskiej doktryny  rasistowskiej. — 
Czyż Graefe, pomocnik Haagena, nie 
powiedział, że „Polacy nie są ludźmi?” 
„Haagen prowadził w Struthof swoje 
zbrodnicze doświadczenia bez wstrzą-: 
su sumienia. Bieckenbach położył na 
ręczniku w sali sekcyj zwłok serce 
wyjęte z ciała ezłowieka, którego do- 
piero co zabił.” È 
Zwracając się w stronę oskarżonych, 
prokurator oświadczył: 
„Niemcy nazistowskie wybrały was, 
ponieważ znały „waszą skłonność do 


5. 


Bomba w barze nowojorskim 
13 rannych WZ aj 
NOWY JORK. — Do pewnego barn w No- 
wym Jorku wrzucił we wtorek bombę jakiś 
nieznany mężczyzna. 
Wybuch spowodował zranienie 13 osób. 
Zamachowiec próbował uciec, ale został uję- 
ty po pościgu ulicznym. Sądzi się, ze sprawa 
ta związana jest ze śledztwem w sprawie — 
potajemnego handlu narkotykami. Jedną z 
ofiar jest właśnie inspektor policji prowa- 
dzący dochodzenia. „I 


Statek niemiecki zatonął koło Islandii 

REYKJAVIK. — Szalupa niemiecka „Kbe- 
ling” nadała we wtorek sygnały S.O.S. oraz 
następującą depeszę: „tonienry, możemy się 
utrzymać na morzu jeszcze tyiko kilka mi- 
nut”. Na wskazane miejsce pospieszyły na- 
tychmiast znajdujące się w pobliżu « ) 
ale niestety nie znaleziono nawet ś 
lupy. Wzburzone morze uniemożli 
szukiwania za ew. rozbitkami. 


GŁOSY CZYTELNIKÓW 


j Fraszka 


nie fraszka 


(W sprawie Liceum Polskiego w Les Ageux) 


Zabawić czytelnika a równocześnie w 
i zwięzłej formie wyrazić pewną myśl krytycz_ 
5 ną — to zadanie fraszki. Gdy ona dotyczy 
| jakiegoś zagadnienia aktualnego, polityczne. 
go czy społecznego, staje się po prostu skon- 
f densowanym artykułem publicystycznym, 
5 który aż prosi się o udostępnienie szerszym 
~ kręgom czytelników przez rozszerzenie ram, 
podanie szczegółów, wyciągnięcie wniosków. 
Takie fraszki udają się p. St. KOTWICZO- 
| WI, a oto jedna z ostatnich p. t., Proporce 
dla wartowników: 


= Na to święto wręczenia wojsku proporczyka 
Szkoła przysłała ucznów, by przydać 
PRÓG 4 | splendoru 
Teraz kłopot dla wojska z rewanżem 
[wynika — 
Może pośle do szkoły jakich proesorów? 


Mały komentarz: święto — to obchód rocz_ 
| nicy powstania listopadowego; wojsko — to 
| Kompania Nr. 4128 wartowników polskich 
w służbie amerykańskiej, stacjonowana w 
Verdun; szkoła — to Polskie Gimnazjum i 
Liceum w'Les Ageux (Oise); na proporcu 
| jest napis: Dar Towarzystwa Przyjaciół i 
| Liceum Les Ageux. 


8 Czytelnik zapyta się, skąd ta nagła nie- 
| statutowa, miłość Tow. Przyjaciół (Liceum 
a nie Kompanii) do naszych sympatycznych 

! wartowników w odległym Verdun, co ma 
| wspólnego nasza. młodzież szkolna z zupelnie 
k odbrębnym środowiskim. Promieniowanie ? 
| Zgoda, młodzież szkoły średniej powinna 
i nie tylko brać, ale j dawać ze siebie. Ale 
| dlaczego nie promieniować na Polonię w naj- 
| bliższej okolicy, np. w oddalonym o 2 km. 
| miasteczku Ponte Ste Maxence? (Wtajemni- 
= czeni wiedzą, że Polacy z tego miasteczka 
bojkotują imprezy szkolne, ponieważ zostali 
obrażeni przez „członkinię kierownictwa” 

| szkoły...). Skoro pod bokiem nie ma odbior- 
|. ców na „kulturę”, szuka się ich dalej, zwłasz- 
cza tam, gdzie4. mają pieniądze. A właśnie 
p. ppłk. M. Jurkiewicz, pełniący już trzeci 
rok obowiązki kierownika szkoły, gwałtow- 
nie potrzebuje pieniędzy i od pewnego czasu 
upatrzył sobie kompanie wartownicze, tak 
chlubnie znane na emigracji ze swej hojności 
= na cele narodowe i społeczne, Wielką pomo- 
| ed są dla niego w tej dziedzinie oficerowie 
wartowniczy, dobrzy znajomi, do tego celu 


X 


,stkich organizacji emigracyjnych, 


townikami. 

Właściwie cj wartownicy za łaskawe skie- 
rowanie na nich strumienia kultury stają się 
dłużnikami p. Jurkiewicza, zobowiązanymi 
do rewanżu. Pan St. Kotowicz podsuwa im 
doskonałą myśl: niech przyślą do szkoły, ,„ja- 
kich profesorów!” Wszystko jedno jakich, by. 
le przysłać kogoś, %o szkoła nie ma nauczy- 
cieli, kilka przedmiotów dotąd jest nieobsa- 
dzonych, prawie wszyscy nauczyciele z dy- 
rektorem p. Jurkiewiczem na czele dojeżdża- 
ją do Paryża — co jest stanem niemożliwym 
dla młodzieży potrzebującej opieki stałej. 
Wprawdzie w sprawozdaniu z uroczystości w 
Verdun mianowano p. Jurkiewicza „profeso- 
rem”, ale tej nominacji nikt poważnie nie 
weźmie, bo wiadomo, że główną jego tro- 
ską to kult londyńskiego legitymizmu i 
Konstytucji Kwietniowej... 

Czytelnicy „Narodowca” znają z Nr. 282 
z dn. 27. 11. br. oświadczenie dwóch b. na- 
uczycielji Liceum, jedynych fachowych sił pe. 
dagogicznych w szkole, których po kilkulet- 
niej pracy p. Jurkiewicz samowolnie usunął, 
aby pozbyć się tych, którzy domagali się u- 
społecznienia gospodarkj szkolnej oraz fa- 
chowego  niepartyjnego kierownictwa, co 
było równoznaczne z ustąpieniem dotychcza- 
sowego „dyrektora”. Pan J. wolał stworzyć 
stan dzisiejszy, aniżeli dopuścić do kontroli 
į wpływa na gospodarkę szkolną czynników 
innych spoza jego opatrznościowej osoby i 
jego partyjnych przyjaciół. 

Taki jest sens właściwy moralny fraszki p. 
Kotwicza, 

Ale niezależna polska szkoła średnia, Li- 
ceum Polskie w Les Ageux, nie jest frasz- 
ką! Powinno to być jedną z największych 
dóbr Polonii farncuskiej, które winno być 
ujęte w ręce samego społeczeństwa. Woj- 
sko Polskie we Francji nie na to z dobro- 


Z 0 
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wolnych składek złożyło kilka milionów fran- | Swasilandu, Basutolandu 
ków, ażeby założyć folwark powierniczy albo | które zależą od urzędu Wspólnoty 


placówkę partyjną. 

Co prawda to` społeczeństwo dotąd nie 
wykazuje zrozumienia d!a tak ważnej 
sprawy, kiedy na  konerencji . „między- 
szkolnej”, odbytej w połowie września 
br. w Les Ageux postawiłem wniosek 
powcłania do życia Rady Opiekuńczej Lice- 
um, do której weszliby przedstawiciele wszy- 
interesu- 


P ż Ą : 
h daje się użyć Tow. Przyjaciół Liceum, pex jących się oświatą narodową, p. Jurkiewicz 


| dzież szkolna oczywiście daje się zawieść. 


oczywiście milczał — to jest zrozumiałe z 


) Właściwie nie byłoby w tym nic złego, |jego osobistego i partyjnego punktu widze- 
 wiaściwie wszyscy wyglądają na zachęta — ale milczeli też obecni na sali przed- 


nych: wartownicy dostają proporczyk, zachę- 
_ tę i ułatwienia w nauce, Tow. Przyjaciół ma 


złudzenie działania na właściwym terenie, |cze za wcześnie... 


stawiciele spoleczeństwa emigracyjnego, a 
|jeden z nich nawet powiedział, że na to jesz- 
Wniosek wycofałem, żeby 


młodzież się przejedzie z jakąś sztuczką i|nie było tego wstydu, że taki wniosek upadł... 


~ Zbiera oklaski. A p. Jurkiewicz? Oczywiś- 
= cie poszerza zakres swojej działalności „spo- 
_. łecznej” a przede wszystkim dostaje do rąk 
| pieniądze, którymi może gospodarować we- 
| dług własnego uznania bez należytej kontroli 
i społecznej. Pan Jurkiewicz jest do tego sty- 
lu przyzwyczajony z czasu rządów wojsko- 
= wych w Polsce, wręcz oświądcza, że nie uzna- 
= je „kontroli dołu”, a co najciekawsze, umie do 
= tego opatrznościowego zajęcia używać i przy- 

| mwyczaić innych, Jak dotąd było z Tow. 


Tito przeciw przekazaniu sporu 0 Triest | 


—_ Międzynarodowemu Trybunałowi w Hadze | 

E ` Belgrad. — Rząd Jugosławii pärn- | 

ciwe wtorek żądanie Włoch .przeka-. j, 
| zania zatargu w sprawie«Triestu «w 
= strefie jugosłowiańskiej do decyzji 

Międzynarodowego Trybunału w Ha-, 

dze. Jugosławia domaga się załatwie- 

nia tej sprawy w drodze rozmów bez- | 
= pośrednich. Nota jugosłowiańska o- 
= skarżyła rząd włoski, jakoby przygo- 
_'_. towywał włączenie do Włoch zachod- 
nich stref Triestu. Rząd włoski gotów 
a jest tylko do rozmów, które objęłyby 
-całość problemu Triestu. 


Jugosławia skonfi skowała 
26 włoskich statków rybackich | 


BELGRAD. — Urzędowa agencja Z 


f 


" 


na terytorialnych a... jugosłowiańskich. 


| 
- Rosjanka skazana na 18 lat więzienia | 
3 za szpiegostwo w Jugosławii FE 
= BELGRAD. — Jugosłowiański sąd w Bel- 
-= gradzie skazał Rosjankę, Ljubę Basic na 18 
lat perpe za szpiegostwo na rzecz Rosji. 
-= Jej mąż, były lotnik jugosłowiański, odsia- 
- duje karę za EPP | z Kominformem. 


150 jugosłowiańskich uchodźców w Grecji 
domaga się repatriacji 


BELGRAD. 150 jugosłowiańskich u- 
= cehodźców wojennych, przebywających w Gre- 
cji od ostatniej wojny, zażądało repatriacji. 
=- Specjalna komisja Międzynarodowego Czer- 
_ wonego Krzyża odprowadzi ich aż do grani- 
e jugosłowiańskiej, gdzie zostaną przekaza- 

ni tamtejszym władzom. 


~ 93) (Ciąg dalszy) 
| Wszelako sam rozumiał, iż podniósł- 
Szy tak wysoko oczy, nie mógł choćby 
najmniejszą pokrzepiać się nadzieją, 
- tym bardziej, że i po księżniczkę zgło- 
sili się już dziewosłębowie, pan Bo- 
_ dzyński i pan Lassota, w imieniu pa- 
na Przyjemskiego, wojewodzica  łę- 
_ cezyckiego. Opowiadał więc nieszczęsny 
_ Wołodyjowski te nowe strapienia na- 
— szemu namiestnikowi, wcielając go we 
= wszystkie sprawy i tajemnice dwor- 
i _ skie, których ten  półachem słuchał, 
_" mając umysł i serce czym innym za- 
e. Gdyby nie owe duszne niepokoje, 
re z miłością, choćby wzajćmną, 
"z: scarba w parze chodzić zwykły, byłby 
Się czuł pan Skrzetuski szczęśliwym, 
 wióciwszy po długiej nieobecności do 
' Łubniów, gdzie otoczyły go twarze 
4 iwe i ów gwar życia żołnierskiego, 
z którym oddawna byt zżyły. Albo- 
_ wiem Łubnie, jakkolwiek jako zamczy- 
s rezydencja pańska, mogły pod 
zględem wspaniałości równać się ze 
wszystkimi siedzibami „królewiąt”, 
tym się wszelako od nich różniły, iż ży 
cie w nich było surowe, prawdziwie o- 
 bozowe. Kto nie znał tamtejszych zwy- 
czajów i ordynku, ten, przyjechawszy 
choćby w porze najspokojniejszej, 
_ mógł sądzić, że się tam jaka wyprawa 
opona gotuje. Żołnierz przeważał 
tam nad dworzaninem, żelazo nad zło- 


| partii demokratycznej, 


| jednogłośnie. Ale ten wniosek ciągle jest ak- 


tualny. Liceum w Les Ageux musi być prze- 
kazane, póki czas, prawdziwej reprezentacji 
społecznej (a nie parawanowi), jeżeli nie ma 
upaść z braku zaufania, braku kontroli, bra- 
ku kierownictwa. Społeczeństwo musi samo 


upomnieć się o swoje dobro, w przeciwnym 


Przyjaciół, teraz jeszcze łatwiej będzie z war. 


| 
| 
| 


| 


| 


| 


razie samo będzie ponosić odpowiedzialność | 


za jego zmarnowanie. ` y 
(—) B. Pindelski 
Béthune s 


Eden odwiedzi Grecję i Turcję 


ATENY. — Grecki minister spraw zagra- 
nicznych, Stefanopoules podał do wiadomo- 
ści, że Eden przyjął zaproszcnie odwiedzenia 
Grecji i Turcji w- najbliższym czasię. . 

«+ Jak wiadomo toczą się obecnie. . rozmowy 
między Turcją, Grecją i Jugosławią o zawar- 
cie sojuszu obronnego. 


RZYM, — Turecki minister spraw zagra- 
nicznych, Koprulu, prezbywający w Rzymie, 
mówił na konferencji prasowej o wzrastają- 
cych widokach urzeczywistnienia paktu czte- 
rech mocarstw w sprawie obrony Środkowe- 
go Wschodu. 


Gubernator Stevenson odwiedzi 
również Koreę na wiosnę 1953 roku 


SPRINGFIELD. Sekretarz prasowy 
Wiliam Flanagan, 
zapowiedział, że na wiosnę 1953 roku guber- 
nator Stevenson uda się na Koreę, by odwie- 
| dzić gr rror oraz alianckich żołnie- 


w sprawie rozwiązaniag 
przesilenia rządowego 


Przywódcy M.R.P., pp. 
P.-H. Teitgen i Georges; 
Bidault (z prawej) wy- 
chodzą we wtorek z Pa- 
łacu Elizejskiego. W śro- 
dę zostali przyjęci ko- 
lejno pp.: Pleven, Edgar 
Faure, Renć Mayer, Ju- 
les Moch, Diethelm, Rey- 
naud, Daladier, Gouin, 
delegacje komunistów i 
socjalistów. , 


(Foto: Record 
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tem, dźwięk trąb obozowych nad gwa- 


rem uczt i zabaw. Wszędy panował 
wzorowy ład i nieznana gdzie indziej 
dyscyplina; wszędy roiło się od rycer- 
stwa spod różnych chorągwi; pancer- 
nych, dragońskich, kozackich, tatar- 
skich i wołoskich, pod którymi służy- 
ło nie tylko całe Zadnie>rze, ale ocho- 
cza szlachta ze wszystkich okolic 
Rzplitej. Kto się chciał w prawdziwej 
rycerskiej szkole wyćwiczyź, ten cią- 
gnął do Łubniów; nie brakło więc tam, 
obok Rusinów, ani Mazurów, ani Li- 
twinów, ani Małopolan, ba nawei i Pru 
saków. Piesze regimenta i artyleria, 
czyli tak zwany „lud ognisty”, złożone 
były przeważnie borowych Niem- 
ców, najętych.za żołd wyzoki — w dra 
gonach służyli głównie miejscow. — Li 
twa w tatarskich chorągwiach, Mało- 
polanie garnęli się najchętniej pod 
znaki pancerne. Książę nie pozwalał 
też gnuśnieć rycerstwu, dlatego w o- 
bozię panował ruch ustawiczny. Jedne 
ptłki wychodziły na zmianę do stanic 
i połanek, inne wchodziły do stolicy — 
po całych dniach odbywały się mustry 
i ćwiczenia, Czasem też, chociaż i spo- 
kojnie było od Tatarów, książę przed- 
siębrał dalekie wyprawy w głuche ste- 
py i pustynie, by żołnierzy do pocho 
dów przyuczyć, dotrzeć tam, zdzie nikt 
nie dotarł i roznieść sławę swego imie- 
nia. Tak zeszłej jesieni zapuścił się le- 
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Narodowiec 


Gblicze polityczne Afryki 


W Afryce jest pięć państw suwerennych, | rząd są często bardzo różne, załeżnie od te-, wej Afryki, 


a mianow cie: Libia, Egipt, Etopia, Liberia 
i Unia Południcwo-Afrykańska, 
tylko Unii Południowo-Afrykańskiej władza 
polityczna znajduje się w rękach Europejczy- 
ków, pomimo że nie stanowią oni tam więk- 
szości. Inne państwa su- a 
werenne: Liberia i Etopia 
są państwami krajow- 
ców, a Libia i Egipt pań 
stwam! arabskimi. . 


Inne terytoria afry- 
kańskie zależą od państw 
europejskich, chociaż sto 
sunek ich do państw eu- 
ropejskich nie jest jedna 
kowy. Są tam przede 
wszystkim kraje mające 
związek z W. Brytanią. 
Unia  Południowo-Afry- 
kańska, która jest domi- 
nium i należy jako czło- 


rytorium. Tak np. poważne reformy admini- 


W  jednej| stracyjne zaprowadzone zostały w Nigerii i 


na Złotym Wybrzeżu w ciągu 1951 r, na 
skutek czego biała ludność utraciła przewa- 
zę. Posyc) ja czarnej ludności bardzo się więc 


nek do Wspólnoty Bry- 
tyjskiej jest uważany za 
państwo suwerenne. I- 
dzie następnie Południo- 
wa Rodezja, kolonia auto 
nomiczna, gdzie sprawa 
pozycji ludności tubylczej 
jest zależna, przynaj- 
mniej na papierze od W. 
Brytani. Jednak sprawy 
polityki zagranicznej za- 
ieżą całkowicie od Lon- 
dynu. 

Sudan zajmuje zupeł- 
nie odrębne miejsce, W. 
Brytania i Egipt razem 
mają odpowiedzialność w 
stosunku do tego kraju. W. Brytan'a ma rów- 
nież bezpośrednią odpowiedzialność nad ty- 
mi terytoriami Afryki brytyjskiej, które są 
zarządzane przez brytyjskie Ministerstwo 
Kolonii(Colonial Office) z wyjątkiem jednak 
i  Beczuanalłandu, 
zwanego 
„Commonweath Relations Office”. 


różni od pozycji Murzynów w Unii Połudn'o- 
wo- Afrykańskiej, gdzie rząd należy w całoś- 
ci do ludności białej. Ze wszystkich teryto- 
riów najsilniejsza jest pozycja ludności bia- 
łej w Południowej Rodezji. Aby tam być za- 
pisanym na listę wyborczą trzeba mieć 250 
funtów dochodu. Stąd też ludność tubylcza 
północnej Rodezji i Nyassalandu wykazuje | 


Stopień samorządu i wpływu ludności na | mało chęci do utworzenia federacji środko- 


Angielscy Żydzi. 


głęboko poruszeni 


Działacz Str. Pracy John 


LONDYN. 
Walton pisze : 

Komuniści angielscy zadają sobie pyta- 
nie, jakie wrażenie wywarł proces praski na 
Żydach „którzy ich podtrzymują w W. Bry- 
tanii. Otóż ostatnio została wydana przez 
byłego komunistę, szofera autobusu, książka, 
która wykazuje, że bardzo wielu Żydów z 
East End w Londynie obdarzało komunizm 
swym zaufaniem, ponieważ uważali go wła- 
śnie za ochronę przeciwko antysemityzmowi. 
Wypadki praskie były dla wielu z nich cię- 


procesem praskim 


żkim ciosem, głównie dlatego, że conajmniej 
jedna z praskich ofiar była znana w żydow- 
skim środowisku komunistycznym w W. Bry- 
tanii. 


„Daily Worker”, dziennik angielskiej par- 
tii komunistycznej, nie dał żadnych wyjaś- 
nień w sprawie antyżydowskiego charakteru 
procesu praskiego i nie przestaje stwierdzać, 
jak poważną jest rola żydów w komunistycz- 
nym ruchu W. Brytanii. 


John Walton. 


mowych 


WATYKAN. W styczniu odbędą się 
trzy konsystorze : dnia 12 stycznia odbędzie 
się tajny Konsystorz, na którym zbiorą się 
jedynie dawni kardynałowie należący tak do 
Kurii papieskiej, jak również zza granicy. 
Konsystorz ten odbędzie się w sali Konsy- 
storza w Watykanie. Papież ogłosi na nim 
nazwiska nowych kardynałów Świętego Ko- 
legium i zapyta o zgodę obecnych kardyna- 
łów. Poste] rozdane zostane nominacje, któ- 


—- 


Uroczystości Z per 400. rocznicy Śmierci 
Św. Franciszka Ksawerego 


Goa. — Cztery wieki minęły od śmierci 
św. Franciszką Ksawerego na wyspie San- 
cion, naprzeciwko Chin. Uroczystości zwią- 
zane z 400 rocznicą rozpoczęły się w Goa, 
gdzie znajdują się szczątki świętego w ko- 
ściele „Bom Jesus”. Uroczystości rozpoczęło 


przybycie legąta papieskiego, kardynała E- 
manuela Gonçalves Cerejeira, patriarchy Liz- 
bony. 

Otwarte również zostały w Goa wystawa 
hinduskiej sztuki kościelnej, kongres misyj- 
ny oraz nowe seminarium duchowne. 
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Uroczystości związane z mianowaniem 


kardynałów 


re zaniesione zostaną nowym kardynałom. 
Po kilku dniach odbędzie się w bazylice 
Św. Piotra uroczystocść wręczenia kapeluszy 
kardynalskich nowym kardynałom na pu- 
blicznym konsystorzu. 
- Wreszcie zbierze się drugi tajny konsy- 
storz, na który przybędą wszyscy starzy i 
nowi kardynałowie Świętego Kolegium, Oj- 
ciec Święty wręczy wówczas pierścienie no- 
wym kardynałom, nada im tytuły Kościoła 
przywiązane do ich nowych godności i przy- 
dzieli im Kongregacje, do których będą na- 
leżeli. 


Gdzie się znajduje grób Św. Piotra ? 


Rzym. Małgorzata Guarducci, 


cie Rzymskim powiadomiła papieską 
Akademię archeologii o wyniku badań 
przeprowadzonych w krypcie bazyliki 
watykańskiej. Odkryty przez nią na- 
pis otaczający głowę starca może być 
według niej uważany za najstarszą mo 
dlitwę do św. Piotra. Profesorka Gu- 
arducci uważa, że odkrycie tego napi- 
su stanowi nowy argument dla tych, 
którzy są zdania, że szczątki pierw- 
szego księcia Kościoła nie opuściły 
nigdy krypty bazyliki wybudowanej 
przez Konstantyna. 


40 tys. dzieci pozostawili żołnierze 


armii okupacyjnej w Japonii 

TOKIO. — Rząd japoński podał do wiado- 
mości, że w okresie okupacji urodziło się w 
Japonii, w wyniku stosunków między żołnie- 
rzami a ludnością cywilną, od 30 do 40 tys. 
dzieci. 

Warto zaznaczyć, że według opinii amery- 
kańskiej liczba ta ma być znacznie wyższa. 
Delegaci Legionu Amerykańskiego uchwalili 
niedawno rezolucję, domagającą się pomocy 
dla 109.000 dzieci, pozostawionych przez żoł- 
nierzy amerykańskich w czasie okupacji w 
Japonii. 


Św. MIE 


LĄ! MAWN PGN 


wym brzegiem Dniepru do Kadaku, Par „Się na ję na wschód, na peer stepy, 


gdzie go pan Grodzicki, trżymający pre 
dium jak monarchę udzielnego przyj- 
mował; potem pociągnął; obok poro- 
hów aż do Chortycy, i na uroczyszczu 
Kuczkasów kazał mogiłę wielką z kie- 
mieni uspać na pamiątkę i na znak, że 
tamtą stroną żaden jeszcze pan nie 
bywał tak daleko. 


Pan Bogusław Maszkiewicz żołnierz 


dobry, choć młody, a zarazem człowiek | 


uczony, który tę wyprawę, rówrież jak 
i inne pochody książęce opisa*, cuda o 
niej opowiadał Skrzetuskiemu, co pan 
Wołodyjowski zaraz potwierdził, gdyż 
i on brał udział w wyprawie. Widzieli 
tedy porohy j dziwili im się a zwłasz- 
cza strasznemu  Nienasytcowi który 
rocznie, jak ongi Scylla i Charvbda, po 
kilkadziesiąt ludzi pożerał. Potem pu- 


gdzie od niedogarków jazda postępo- 
wać nie mogła i aż musieli koniom no- 
gi skórami obwijać, Spotkali tam 
mnóstwo gadzin, padalców i i olbrzymie 
węże połozy, na. dziesięć łokci długie, a 
grube jak ramię męża. Po drodze na 
samotnych dębach ryli pro aeterna rei 
memoria herby książęce, nakoniec za- 
szli w tak głuche stepy, gdzie już i 
śladów człowieka nie można było dopa- 
trzeć. 

— Myślałem, — mówił uczony pan. 
Maszkiwicz, — że nam w końcu na 
kan Ulissesa i do Hadu zstąpić przyj- 

zie, 

Na to pan Wołodyjowski: 


— Przysięgali też ludzie spod cho- 
rągwi pana strażnika Zamoyskiego, 
która szła na przodku „jako już widzie- 


profesorka egigrafiki na Uniwersyte- 


gdyż obawia się, aby tam nie 
doszło do bezwzględnej przewagi białych. 


We francuskiej części Afryki, również są 
różnice pomiędzy poszczególnymi terytoriami. 
Maroko, Alger i Tun' s mają różny statut po- 
lityczny. Alger, który ma generalnego guber- 
natora, dzieli się na trzy departamenty (Al- 
ger, Oran i Constantine), bezpośrednio włą- 
czone do administracji francuskiej. Maroko i 
Tunis są protektoratami. Francja zarządza 
tam sprawami zagranicznymi i obroną naro- 
dową w myśl zawartych umów. 


Inne terytoria francuskie są zwykłymi ko- 
loniamij takimi samymi jak kolonie belgij- 
skie, portugalskie, hiszpańskie i włoskie. Te- 
rytoria znajdujące się pod opieką, mają spe- 
cjalny statut. 
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Małe sensacje 
z wielkiego Świata 


E Na oddziale neurologicznym szpitala 
w Genewie od półtora roku trwają próby 
ze stosowaniem przeciw alkoholowi za- 
strzyków apomorfiny. Apomorfina Wy- 
wołuje wstręt do alkoholu i uczuc e mdło- 
ści nawet na jego widok, Odruchy te 
trwają 5—8 miesięcy po leczeniu. Dzięki 
temu zdołano odzwyczaić od alkoholu 70 
procent pijaków. Leczenie wymaga najwy- 
żej tygodniowego pobytu w szpitalu. 

M Ostatnio opatentowany wynalazek, 
nazwano heliostatem. Heliostat gromadz! 
światło słoneczne na dachu budynku i roz- 
prowadza je po mieszkaniu — wystarcza- 
jące do oświetlenia 100 pokoi. 


Powodzie we Francji 


Umacnianie tam > Bordeaux 


Poziom Leary wzrósł Mai: 3 merów | w Namtes 


Bordeaux. — Ludność : 
korzysta z lekkiego u- ; 
stąpienia powodzi, aby Ant 
wzmocnić tamy w oba- 
wie przed nowym wez k 
braniem wód, które gro 
ziłoby zwiększeniem ka- 
tastrofy. Wody Garonny 
podniosły się w okolicy 
Agen. : 

Poziom Loary w Nan- i 
tes wzrósł do 8 m. W, 
Maine - et - Loire szosy i 
wzdłuż Loary, pamiędzy : 
Angers i Saumur są na- Í 
dal zalane w wielu miej- 
scach. 3 

W Brive obsunęło się 
15.000 ton ziemi i skał * 
wskutek infiltracji wody. 

Wody Rodanu wzbie- 
rają. Spodziewane jest 
podniesienie się poziomu 
Sekwany, w następstwie 
wezbrania Marny i ma- 
łej Sekwany. 


troto: recora) 


Wody Sekwany zalały nadbrzeża, ale wędkarze 
nie wyrzekli się mimo to rybołóstwa. 


W ONZ uchwalono wniosek anglo- 
amerykański w sprawie Kaszmiru 


NOWY JORK. 
uchwaliła we wtorek 9 głosami bez sprzeci- 
wu i przy jednym wstrzymującym się (Ro- 
sji) rezolucję anglo-amerykańską w sprawie 
Kaszmiru. Rezolucja ta wzywa obie strony 
do podjęcia natychmiast rozmów w sprawie 
zdemilitaryzowania Kaszmiru oraz przepro- 
wadzenia następnie plebiscytu. 


e 


Zagłębie Saary dostarcza gazu 
dużej części miast lotaryńskich 


Nancy. — Od r. 1948 do 1951 do- 
starczanie gazu świetlnego Francji 
przez Zagł. Saary wzrosło z 6,4 milio- 
nów na 38 milionów metrów sześcien- 
nych. Obecnie gaz z Saary dostarcza- 
ny jest dc następujących miast fran 
cuskich: Baccarat, Dieuze, Dombasle, 
Lunćvelle, "Morhangę, . Nahcy, Ran- 
rEtape, Saint-Dić i Sarreguemines. 

Liczba rodzin w Lotaryngii korzy- 
stających z gazu z Saary przewyższa 
obecnie 100 000. 

Cena tego gazu jest o 50 proc. niż- 
sza od gazu francuskiego, 


Walka z religią katolicką w Chinach 


Paryż. — Zakonnik, który powrócił 
z Chin oświadczył co następuje: | 

„Z punktu widzenia misyjnego, 
wszystkie urządzenia misyjne prak- 
tycznie biarąc obecnie już nie istnieją. 
Wszystko zajął reżim koraunistyczny. 
Większość kościołów zarekwirowano z 
wyjątkiem kilku w niektórych mia- 
stach. Wszystko to stanowi olbrzymią 
stratę materialną i moralną, gdyż Ko- 
ściół katolicki nie może już wywierać 
pożądanego wpływu. 

„Z punktu widzenia ludzkiego, naród 
chiński cierpi w milczeniu; kraj ten 
sprowadzający ryż nie może więcej go 
dostać, stąd wzrastająca straszna nę- 
dza. Prócz tego Chiny ciężko odczuwa- 
ją skutki wojny na Korei, która pocią- 
ga za sobą wiele ofiar w ludziach i w 
pieniądzach, 

„Nędza ta jednak jest niczym w po- 
równaniu z całkowitym brakiem wol- 
ności i śledzeniem jednych przez „dru- 
gich. Jest to zresztą atmosfera wszyst- 
kich krajów znajdujących się za ,,że- 
lazną kurtyną”. 


—— a Z ZZ 


li owe fines, na których orbis terra- 
rum się kończy. 

Namiestnik opowiadał wzajemnie to- 
warzyszom o Krymie, gdzie prawie pół 
roku spędził, czekając na responscha- 
na jegomości, o tamtejszych miastach, 
pozostałych z dawnych czasów, o Ta- 
tarach i o potędze ich wojennej, a na 
koniec o postrachu, w jakim żyli u- 
słyszawszy o walnej ńa Krym wypra- 
wie, w której wszystkie siły Rzeczypo- 
spolitej miały wziąć udział. 


Tak gwarząc co wieczór, oczekiwa- 
li powrotu księcia — tymczasem na- 
miestnik przedstawiał co bliższym to- 
warzyszom pana Longina Podbipiętę, 
który jako człek słodki, odrazu pozy- 
skał serca, a okazawszy przy próbach 
z mieczem nadludzką swą siłę, po- 
wszechny sobie zjednywał szacunek. 
Opowiedział on już temu i owemu o 


przodku Stowejce i o ścięciu trzech dą, 


głów, zamilczał tylko o swoim ślu- 
bie, nie chcąc się n“. żarty narażać. 


|Szczególnej podobali się sobie z Wo- 


łodyjowskim, a to dla zobopólnej serc 
czułości; po kilku też dniach chodzili 
razem wzdychać na wały: jeden do 
gwiazdki za wysoko świecącej, by ją 
mógł dostać, alias do księżniczki Anny 
— drugi do nieznanej, od której go 
trzy ślubowane głowy oddzielały. 


Ciągnął nawet Wołodyjowski pana 


— Rada Bezpieczeństwa | 


500 chińskich księży katolickich 
zamordowali komuniści 


HONG-KONG. — Od roku 1944 komuniści 
chińscy wymordowali 500 chińskich księży 
katolickich, a ponad 200 przebywa jeszcze 0- 
becnie w więzieniach. Nie jest więc prawe 
dą, jakoby komuniści chińscy występowali 
jedynie przeciwko zagranicznym misjona- 
rzom, a nie przeciwko religi. Fakty te rzuca= 
ją pełne światło na bohaterstwo chińskiego 
duchowieństwa katolickiego, którego pełne 
godności postępowanie było pozostawione 
nieco w cieniu, wobec opisów cierpień i 
śmierci misjonarzy zagranicznych, którzy 
zawsze mogli mieć jednak nadzieję, że ich 
więzienie zakończy się wydałeniem z kraju. 
Księża chińscy mogli się spodziewać tylko 
najgorszych rzeczy: śmierci w więzieniu lub 
na szubienicy. W roku 1950 — 22 chińscy 
księża zostali zamordowani przez komuni- 
stów, a w r. 1951, podczas gdy 5 misjonarzy 
zagranicznych zmarło w więzieniu 19 księży 
chińskich zostało zamordowanych lub też 
zmarło w. więzieniu. » 13 miary 
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Dr. Ralph Bunche wysłannikiem 0.N.Z. 
do Południowej Afryki 


NOWY JORK. — Dr. Ralph Bunche, lau- 
reat nagrody Nobla za pośrednictwo w Pale- 
stynie mianowany został przez ONZ prze- 
wodniczącym specjalnej Komisji, która ba- 
dać będzie politykę rasową rządu Malana w 
Południowej Afryce. W Komisji tej będą re- 
prezentanci Indyj, Pakistanu, Kuby, Syrii i 
Jugosławii. 


Wielka Brytania a Egipt 


LONDYN. (Od wł. koresp.). — Przeważa- 
jąca w W. Brytanii wiara w niedalekie poro- 
zumienie z Egiptem, dotyczące przede wszyst 
kim wyborów do Konstytuanty niepodległo- 
ścicwej w Sudanie, później zaś terminu i wa- 
runków opuszczenia dzielnicy „kanałowej” 
przez wojska brytyjskie, zaznała ostatnio 
pewnego wstrząsu. Według niesprawdzonych 
jeszcze wiadomości z Kairu, generał Neguib, ` 
dyktator wojskowy Egiptu, ma być narzę- 
dziem w ręku „Braterstwa Muzułmańskiego”, 
fanatycznej organizacji nacjonalistycznej, 
mającej takie same powiązania 2» komuni- 
stami, jak podobna organizacja w Persji. 
(Mowa o sekcie terrorystyczno-religijnej 
mułły Kaszani'ego, rządzonej za pośrednic- 
twem „Frontu Narodowego” premiera Mos- 
sadeka). 


Foreign Office stara się przeciwdziałać u- 
jawnieniu tych pogłosek w prasie, wskazując 
na to, że są one puszczane w obieg przęz 
przyjaciół b. króla Faruka. (Król Faruk 
nawet udzielił kilka wywiadów prasowych 
na ten temat). Prawda niezawodnic wyjdzie 
na jaw niezadługo. r. 


Longina do dragonów, ale Litwin po- 
stanowił sobie koniecznie zapisać się 
pod znak pancerny, by pod Skrzetus- 
kim służyć, o którym z rozxoszą do- 
wiedział się w Łubniach, że wszyscy 
mają go za rycerza pierwszej wody i 
jednego z najlepszych oficerów ksią- 
żęcych. A właśnie w chorągwi, w któ- 
rej pan Skrzetuski porycznikował, o- 
twierał się wakans po panu Zakrzew- 
skim, przezwiskiem „Miserere mei”, 
który od dwóch tygodni obłożnie cho- 
rował i był bez nadziei życia, bo mu 
się wszystkie rany od wilgoci pootwie- 
rały. Do trosk miłosnych namiestnika 
dołączył się jeszcze i smutek z grożą- 
cej straty starego towarzysza i do- 
świadczonego przyjaciela; ni odstępo- . 
wał też po kilka godzin dziennie ani 
piędzią od jego wezgłowia, pocieszając 
go jak umiał i krzepiąc nadzieją, że 
jeszcze niejedną wyprawę razem odbę- 


Ale starzec nie potrzebował pocie- 
chy. Kona: sobie wesoło na twardym 
łożu rycerskim, obciągniętem końską 
skórą, i z uśmiechem prawie dziecin- 
nym spoglądał na krucyfiks zawieszo- 


ny nad łożem. OKRE zaś od- 


powiadał: 
— Miserere mei, mości poruczniku, 
już ja sobie idę po swoją lafę niebies- 


ką. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Sowiety po 19. kongresie partii 


Dziewiętnasty Kongres Partii Komu 
nistycznej w Moskwie, który dał Bie- 
rutowi i Ochabowi sposobność do wy- 
powiedzenia uczuć wiernopoddańczych 
i do wyśpiewania hymnów pochwal- 
nych na cześć „gerialnego” Stalina 
(„genialny” jest teraz oficjalnym epi- 
tetem dyktatora), jasno wykazał, że 
Stalin nie zrzeka się władzy i nadal 
zamierza osobiście kierować partią i 
losami Sowietów. 

Pomimo chorób, dolegliwości oczu, 
uporczywych bólów głowy, na które — 
o dziwo! — sowiecka nauka lekarska 
nic poradzić nie może, Stalin czuje się 
jeszcze na siłach banować nad milio- 
nami ludzi. Przypuszczenia, że w rzą 
dach zastąpią go Mołotow lub Malen- 
kow okazały się, na razie przynaj- 
mniej, pozbawione podstawy. Stalin 
stoi wciąż na czele przeszło 6 milionów 
członków partii, którzy trzymają w 
swoich okowach 160 milionów ludzi, 
nie licząc ludności krajów satelickich 
i tych wszystkich komunistów na świe 
cie, którzy przywdziali sowiecki mun- 
dur i służalczą liberię. Ludzie ci, wol- 
ni obywatele swego kraju, zgoazili się 
przyjmować ślepo wozkazy z Moskwy! 
'To też Stalin jest największym auto- 
kratą na świecie, władcą Rosji, wyrocz 
nią kościoła prawosławnego w Sowie- 
tach, zwierzchnikiem komunistów na 
całej kuli ziemskiej, 

Zmiany w wewnętrznej polityce'? 

W ruchliwej, nie krzepnącej w ruty- 
nie wewnętrznej, stalinowskiej polity- 
ce widać pewne zmiany; na Kongresie 
było już mniej ska:g na sabotaże i na 
zdrajców, a więcej „ojcowskich” słów 
zachęty. W miejsce nieustannych na- 
woływań do ofiar i poświęceń ukazały 
się obietnice poprawy bytu, 6-dniowego 
tygodnia pracy i obfitego raczenia się 
wódką- Pojawiła się perspektywa „to 
talnego komunizmu”, czyli podziału 
dóbr zgodnego z potrzebami ludności, 
a nie, jak dotychczas, odpowiadające- 
go maksymalnej produkcji. Wszystkie 
te obietnice nie obowiązują oczywiście 
ani Stalina, ani Partii i nikt się o nich 
urzeczywistnienie nie upomni, można 
więc na Kongresie obiecywać „gruszki 


PAŁ 


na wierzkic! 
Powodzenie stalinizmu | 

Jeden z wybitnych, francuskich 
dziennikarzy zastanawiał się na szpal 
tach pisma „Liberte de IEsprit” (Wol 
ność Ducha), czy szerzenie się komu- 
dynie niedostatkiem, lub nędzą mas 
ludzkich. Dlaczego — powiada on — 
robotnicy w najbardziej zniszczonych 
połaciach Anglii podczas pierwszego 
światowego konfliktu, którzy byli bar- 
dzo nieszczęśliwi po wojnie, nie stali 
się „czerwonymi”? Nie zwątpili ani 
w swoją ojczyznę, ani w swój ustrój 
państwowo-społeczny, wierzyli, że przy 
dobrej woli i zbiorowych wysiłkach 
stan ich wraz ze stanem ogólnym po- 
lepszy się i unormuje. Kryzys eko- 
nomiczny, bieda mas nie jest czynni- 
kiem decydującym o „szerzeniu się sta 
linizmu”. „Szerzenie się komunizmu 
— pisze p. Raymond Aron — jest wy- 
razem kryzysu społecznego”. Dodaj- 
my od siebie, że jest on też wprowa- 
dzany przemocą, poparty bagnetami i 
stryczkiem. 

„Polityka Stalina pisze wyżej 
wspomniany dziennikarz — w krajach 
wschodnich, mało rozwiniętych, objaś- 
nia się zmianami, jakie w nich zaszły. 
Dawny ustrój feodalny, możnowład- 
czy ustąpił pod wpływe.ni zachodniej 
kultury. „Ludność” straciła swój po- 
przedni sposób życia, swoje tradycje, 
a nie przystosowała się jeszcze do no- 
wych, nie znalazła ustalonego „miej- 
sca w dziedzinie przemysłowej”. Jest 
więc zdezorientowana, bez poczucia 
ciągłości w życiu narodowym i społecz 
nym bez wiary w to oparcie. Staje 
się elementem podatnym na wpływy, 
tym podatniejszym, im hasła są bar- 
dziej krańcowe i łudzące. Brak wiary 
w jakiś ideał, brak idei przewodniej 
objaśnia szerzenie się komunizmu. W 
tym świetle „zwycięstwo stalinizmu” 
nie ma w sobie nic tajemniczego”. 

Czym jest stalinizm'? 

Stalinowski komunizm jest — ko- 
munizmem na eksport! Stalin oq daw 
na przestał być komunistą i przedzierz 
gnął się w imperialistę, który komu- 
nistycznymi metodami cąży do zapew 


Wiadomości z BELGII 
Samochód przejechał starca w Comines 

TOURNAI. — Groźny wypadek wydarzył 
się w Comines na szosie do Wervic,, Samo- 
chód, którym kierował p. Wiktor Masure, 
krawiec z Menin, najechał starca p. Albana 
wilłaerta. 

Uderzenie było tak silne, że starzec zmarł 
kilka minut po wypadku, Automobilista zo- 
stał przesiuchany przez policję. Twierdzi on, 
że wypadek wydarzył mu się, gdyż został 
oślepiony światłami reflektorów samochodu 
jadącego z przeciwnej strony. 


Obchód wy w Souvret 

Związek Polaków w Belgii, Oddział Sou- 
vret, urządza gwiazdkę dla dziatwy szkolnej 
w niedzielę 28 grudnia w sali katolickiej 
(Cercle Catholique) obok kościoła w Cour- 
celle-Forriere o godz. 17-ej. Na program zło- 
żą się Jasełka w trzech aktach oraz łama- 
nie się opłatkiem, które rozpoczęte będzie 
przez księdza polskiego , : 

Po teatrze zabawa taneczna, Dochód z ob- 
chodu i zabawy będzie przeznaczony na po- 
krycie gwiazdki dla dziatwy. 

Dojazd tramwajem do przystanku Forriere 
lub l'Eglise Forriere. (Tramwajami nr. 41, 
42 61, 63, 77 i 79). 

Rodacy pragnący spędzić wieczór z dzieć- 
mi w świątecznwm nastroju proszeni są O 
liczne przybycie Zarząd 


(Od własnego korespondenta) 
nienia Rosji hegemonii nad światem. 
Plan ten zarówno okrucieństwem swo- 
ich metod jak wszechświatowym za- 
sięgiem nie ma sobie podobnego w hi- 
storii. Rosyjscy autokraci, którzy szli 
drogami wytkniętymi przez Piotra I nie 
podejrzewali nawet w najśmielszych 
marzeniach rozmiarów jakie obejmie 
czerwony imperializm, i 

Pólityka sowiecka, czyli polityka 
Stalina, bo on jeden jest rzeczywiście 
jej twórcą, grzeszy jak wszystkie dyk- 
tatorskie polityki — brutalnością w 
stosunku do innych państw. Takim 
był system Hitlera, Stalin popełnił tę 
samą niezręczność, ona doprowadziła 
do zupełnego zdemaskowania jego za- 
miarów, otworzyła oczy Europie i A- 
meryce, które po wojnię żyły długo 
złudzeniami i chciały za cenę wielkich 
ustępstw okupić sobie porozumienie i 
współżycie „z wielkim sojusznikiem i 
towarzyszem broni”! 

Ale stalinowska polityka tak jaskra 
wo biła w oczy świata, że musiała wy 


wołać reakcję. Pomoc dana Grecji, 
izolowanie zachodniego Berlina, wojna 
koreańska pomieszały stalinowskie pla 
ny. Odszczepieństwo Tity zaznaczyło 
pierwsze pęknięcie na zwartym, sowiec 
kim bloku i stało się nawet początkiem 
małego antysowieckiego bloku, który 
ma powstać obok obronnej twierdzy 
państw o zachodniej kulturze. Tym 
nowym blokiem będzie wojskowe po- 
rozumienie pomiędzy Turcją, Grecją i 
Jugosławią, wspólny front w razie ró- 
syjskiej agresji. Dyplomacji sowiec- 
kiej nie uda się przeszkodzić zawarciu 
tego porozumienia, jak płonne okazu- 
ją się jej wysiłki czynione w celu po- 
różnienia pomiędzy sobą mocarstw Pak 
tu atlantyckiego. 

Wojną w 1939 r. dała Stalinowi ma- 
ksimum terytorialnych osiągnięć, u- 
czyniła go największym władcą na kuli 
ziemskiej — czasy powojenne są świad 
kami jego niezręczności w polityce za- 
granicznej. 

Argus 


Syndykalizm amerykański 


ma mowy i siiny zarząd 


Z kół amerykańskich związków 

zawodowych piszą nam: 

Trzy nowe osobistości wysunęły się 
w ostatnich tygodniach na czoło ame- 
rykańskiego ruchu  syndykalnego: 
George Meany, jako przewodniczący 
Amerykańskiej Federacji Pracy, Wal- 
ter Reuther, jako przewodniczący Kon 
gresu Organizacji Przemysłowych 
C, I. O. i Martin Durkin, jako minister 
Pracy w rządzie prezydenta Eisenho- 
wera, 

Wybór tych trzech działaczy syndy- 
kalnych wpłynie na znaczne wzmocnie- 
nie pozycji ruchu syndykalnego w A- 
meryce, która nazajutrz po wyborach 
wydawała się znacznie osłabioną ze 
względu na fakt, że syndykaty popie- 
rały kandydaturę przeciwnika nowo- 
wybranego prezydenta. 

Zwycięstwo Meany było do przewi- 
dzenią. Już od wielu lat był on uwa- 
żany za przypuszczalnego następcę 
Williama Greena. Mając silny i dy- 
namiczny charakter, Mean szybko 
wzniósł się na najwyższe szczeble ru- 
chu syndykalnego i doda zapewne A- 
merykańskiej Federacji Pracy nowego 
ducha i nowej żywotności. 

Dążenie do zjednoczenia syndykalnego 
w Stanach Zjednoczonych 

Zwycięstwo Reuthera w Kongresie 
Organizacji Przemiysłowych C. I. O. 
było raczej wątpliwe. Reuther jest 
typowym przedstawicielem nowego 
pokolenia przywódców syndykalnych, 
którzy uważają, że syndykaty mają 
obowiązki i odpowiedzialność, które 
przekraczają daleko obręb tradycyj- 
nych gospodarczych zainteresowań. 
Chociaż on obecnie nie należy do par- 
tii socjalistycznej, to jednak jest wy- 
chowany w rodzinie socjalistycznej i 
rozpoczą: swą karierę jako socjalista. 
Brat jego, Wiktor Reuther jest przed- 
stawicielem C. I O. na Europę. Oby- 
dwaj z bratem są przyjaciółmi Aneu- 
rina Bevana, chociaż nie podzielają 
jego poglądów, 

Walfer Reuther wybrany został w 
ostrej walce z Allan Haywoodem, by- 
łym towarzyszem Williama Greena i 
Filipem Murray'em ze związku górni- 
ków. Chociaż po wyborach Haywood 
przyłączył się do Reuthera, aby pod- 
kreślić jedność C.I.O., ostrość walki 
pozostawi zapewne ślady jeszcze przez 
dłuższy czas. 

Meany i Reuther oświadczyli, że bę- 
dą obydwaj dążyli do zjednoczenia A- 
merykańskiej Federacji Pracy i Kon- 
gresu Organizacji Przemysłowych 
C.I.O. w jeden silny ruch syndykalny. 
Ustępujący minister Pracy w rządzie 
prezydenta Trumaia, Tobin doradzał 
im żywo połączenie ze względu na to, 
że zjednoczony ruch synaykalny bę- 
dzie mógł łatwiej przeciwstawić się 
atakom przemysłowego środowiska, 
które ma duże wpływy w parti! repu- 
blikańskiej. 

Martin Durkin — minister Pracy 

Mianowanie Martina Durkina mini- 
stem Pracy w nowyra rządzie prezy- 
denta Eisenhowera miało już swój od- 
dźwięk. Wyznaczając go Eisenhower 
nawiązał do dawnej praktyki, która 
była stosowana przed Roosevcltem i 
polegała na wybraniu syndykalisty na 
to stanowisko. Amerykański ruch 


syndykalny jest tak ściśle związany z 


przyrząd 
do oliwienia 
zegarów 
ściennych 


Na Targach Przemy- 
słowych w Londynie i 
Birmingham (od 27. IV. 
do 6. V, 53) wystawione | 
będą zegary ścienne słyn- 
nej fabryki zegarów Hat 
ton Garden oraz wynale- 
ziony przez nią pomysło- 
wy przyrząd do oliwienia 
zegarów 

Na zdjęciu: zegary w 
okresie próby, a u góry 
w rogu: przyrząd do ol: 
wienia zegarów. 


partią demokratów, że Eisenhower nie 
mógł znaleźć żadnego syndykalisty re- 
publikańskiego i był zmuszony wybrać 
demokratę, którego nazwisko było mu 
wskazane przez przewodniczącego 
Meany. 

Rozgniewany senator Robert Taft, 
który proponował na to stanowisko 
licznych _niesyndykalistów-republika- 
nów, publicznie poddał krytyce wybór 
Eisenhowera. Nie było dotąd ani jed- 
nego wypadku, w życiu politycznym 
Stanów Zjedn., aby nowy prezydent 
był atakowany przez jednego z przy- 
wódców swej partii jeszcze przed urzę- 
dowym objęciem swych funkcji. Dur- 
kin zręcznie wyciągnął korzyści z tej 
przykrej pozycji, w iakiej się znalazł 
Taft, zapraszając go do wzięcia udzia- 
łu w dyskusji w sprawie zmiany anty- 
syndykalnej ustawy Taft-Hartley, dy- 
skusji, która została przyrzeczona 
przez republikanów w czasie kampa- 
ni wyborczej, 

Obecnie amerykańscy syndykaliści 
są większymi optymistami, niż miesiąc 
temu. Mają oni obecnie nowy silny 
zarząd, a ich największy przeciwnik w 
partii republikańskiej zcstał upckorzo- 
ny i odosobniony. David Williams 


Narodowiec 


Str. 3 S 


Australia walczy z kryzysem i z... królikami 


W dzisiejszym przez wojnę i jej na- 
stępstwa zdezorganizowanym świecie 
hawet bogate i mało zaludnione kraje 
muszą się liczyć z trudnościami, które 
raz po raz stają się wyraźnym kry- 
zysem. W takim właśnie położeniu 
znajduje się od pół roku Australia, 
kraj, jak wiadomo niezwykle bogaty, 
bardzo słabo zaludniony (na 8.196.208 
km kw jedynie około 9 milionów miesz- 
kańców), mająca wszystkie dane aby 
być krajem o niezamąconych stosun- 
kach gospodarczych, która cierpi na 
silny kryzys produkeji powodujący ro- 
snące. bezrobocie. Kryzys rozpoczął się 
w przemyśle tekstylnym, który zmu- 
szony był zwolnić dużą ilość robotni- 
ków. Już 1 lipca bież roku, 45.000 pra- 
ceowników prywatnych straciło pracę a 
13.000 robotników otrzymało zasiłki 
bezrobocia, Oczywiście, że w pierw- 
szym rzędzie bezrobocie dotknęło wy- 
chodźców, zwłaszcza Włochów, którzy 
pierwsi stracili pracę, Na tle tych tru- 
dności doszło niejednokrotnie do starć 
między przybyłymi zza morza robotni- 
kami a miejscową policją i wielu z imi- 
grantów postanowiło wracać do Euro- 
PY, 

Bezrobocie w przemyśle tekstylnym 
odbiło się natychmiast na innych gałę- 
ziach produkcji jakoteż na handlu. 
Sfery gospodarcze zażądały od rządu 
australijskiego zmniejszenia przywozu 
o 80 proc. jakoteż innych środków za- 
pobiegawczych, a przede wszystkim 
zwiększenie wywozu. Równocześnie 
różne przedsiębiorstwa licząc się z 
trudnościami postanowiły zmniejszyć 
płacę, co wywołało w niektórych wy- 
padkach strajk robotników. Strajki w 
Australii są jednak nieco inne niż w 
Europie bo trwają nieraz po sześć mie 
sięcy! 


Ogólne położenie dobre 


Wbrew wszelkim przypuszczeniom 
jednak położenie kraju pod względem 
gospodarczym jest nadal dobre a bud- 
żet tego dominium nie tylko zrównowa 
żony ale nawet dochody przekraczają 
wydatki. Podatki np w ostatnim roku 
zostały zmniejszone o 50 milionów fun- 
tów australijskich, dochód zaś z podat- 
ków przyniósł poważną sumę 550 mi- 
lionów szterlingów tj. 75 szterlingów 
od mieszkańca, Produkcja rolna wzro- 
sła, a również produkcja wełny, tego 
australijskiego „złota” wzmogła się 
znacznie. Według zdania specjalistów 
kryzys jest zjawiskiem przejściowym, 
gdyż olbrzymi ten kraj może przetrwać 


Wystawa dokumentów 
z podróży 
po południowej Afryce 


Misja francuska pod 
kierownictwem p. Fran- 
çois Balsana przebyła $ 
8.000 km. poprzez pu- : 
stynie południowo - a- 
frykańskie. Przywiozła z 
wyprawy liczne doku- } 
menty, wystawione o- 
becnie na wystawie w 
Muzeum Człowieka. s 

Misja zapoznała się š 
m.in. z obyczajami, pa- 
nującymi wśród Busz- 4 
menów, krajowców, wio- 
dących nędzny żywot w 
pustyni Kalahari. — Na 
zdjęciu : trzej Buszmeni, 


(Foto: Record) = RAE 


Złoża uranu w Afryce południowej 


Donosiliśmy już, że rząd południowo- 
afrykański sądzi, iż w ciągu roku A- 
fryka południowa stanie się najwięk- 
szym dostawcą uranu, 

O istnieniu złóż uranowych w Unii 
wiedział nieżyjący już premier Jan 
Ch. Smuts. 

Na ślady uranu natrafiono w tamtej 
szych, kopalniach złota, W największej 
tajemnicy, zgodnie z instrukcjami 
Smutsa, przystąpiono do jednoczesnej 

| eksploatacji złota i uranu. Odnośne 
prace, prowadzone w rejonie kopalń 
złota West Rand Consolidated w pobli- 
żu Johannesburga, polegaty na tym, iż 
najpierw wydobywano złoto, a pozo- 
stałe resztki żył poddawano procesowi 
chemicznemu. Rezultatem tego proce- 
su chemicznego jest żółty muł zawie- 
rający znaczną procentowo ilość ura- 
nu. 
Prasa Unii Południowo Afrykań- 
skiej nie mogła wspomnieć ani słów- 
kiem o uruchomieniu olbrzymiej rafi- 
nerii uranu. Za zdradzenie bowiem naj- 


(C. O. I., London) 


mniejszego szczegółu dotyczącego tej 
produkcji groziły wysokie kary (20 lat 
więzienia i grzywna 15.000 dol.), 


Nie ulega kwestii, że sprzedaż wy- 
produkowanego uranu mocarstwom za- 
chodnim ze Stanami Zjednoczonymi i 
Anglią na czele, przyczyni się poważnie 
do zapewnienia Unii Południowo Afry- 
kańskiej długoletniego dobrobytu. 


Robert szuka sprzymierzeńców 
Wybrzeża, w pobliżu których zatrzymała się flota Ho- 
lendrów, są zamieszkane przez pewne plemię Indian. Są 
to ludzie spokojni i przyjaźni dla białych. Głównym ich 


zajęciem jest rybołówstwo. 


Słuchający przytakują. 


Jedyne wyjście to skłonić na naszą stronę tych 
dzikusów — oświadcza Robert na odprawie oficerów. 


(Korespondencja własna) 


niejeden kryzys, w każdym jednak ra- 
zie i do Australii zajrzały trudności 
gospodarcze będące chlebem codzien- 
nym dla starej Europy czy nawet dla 
obu Ameryk. 


„Podziemna konspiracja” 
królików 


Od wielu lat najgroźniejszym wro- 
giem młodego Dominium iest niewin- 
ne, sympatyczne zwierzątko, które je- 
dnak ,„podcina” w dosłownym tego 
słowa znaczeniu dobrobyt kraju: kró- 
lik. Od chwili kiedy w roku 1859 kolo- 
nista angielski Linghtening przybył do 
Australii przywożąc ze sobą 24 króliki, 
z pożytecznego zwierzęcia stał się kró- 
lik postrachem kraju. „Kryzysy króli- 
cze” niejednokrotnie już nawiedzały 
Australię: już w początku bież wieku 
problem ten stanął przed krajem i 
dzięki riaszemu rodakowi prof, Dany- 
szowi został rozwiązany. Wtedy to bo- 
wiem rząd australijski zwrócił się do 
uczonych świata wzywając ich aby za 
bardzo znaczną nagrodą wynaleźli śro- 
dek przeciwko królikom. Dr Jan Da- 
nysz, rodem z Wielkopolski, a pracują- 
cy wtedy w Instytucie Pasteura w Pa- 
ryżu, po długich pracach zdołał wyna- 
leźć truciznę, która .istotnie odniosła 
świetny skutek przynosząc polskiemu 
uczonemu uznanie w świecie nauko- 
wym, 

Te czasy są jednak dalekie, dzisiaj 
inne wynalazki służą do walki ze strasz 
nymi gryzoniami, Walk: ta jednak jest 
nader trudna a ponadto kudzi w sze- 
rokich masach rolników australijskich 
pewne...wyrzuty sumienia. 

Jak zwalcza się plagę królików? 

Dopiero po długich badaniach i pró- 
bach doszli uczeni australijscy do usta- 
lenia następującego systemu zwalcza- 


nia plegi królików. Wobec tego, że 
chodzi o wywołanie wś.ód królików 
epidemii, pierwszym krokiem w tej 
wojnie jest wziecie „jeńców” w posta- 
ci kilkunastu królików. Chodzi o za- 
szczepienie im kakterii miksomatozy, 
t.j. jednej z nielicznyck chorób króli- 
czych mogących przyjąć rozmiary epi- 
demii. Po zastrzyku następuje 7 dni 
ikumacji, tj. rozwoju bakcyli. Po tym 
czasie królik wykazuje schorzenie or- 
ganów ocznych i ślepnie. Następnym 
etapem jest zgolenie futerka w postaci 
dwóch czworokątów po bokach aby ko- 
mary, których ukłuciora „powierza 
się króliki, mogły łatwiej w ciągu 7 
dni go kłuć. Komary zachowują przez 
14 dni zwolność zarażania innych kró- 
lików swym jadem, nabytym: przez u- 
kąszenie chorego królika. W ten sposób 
90 do 100 procent królików żyjących 
na swobodzie zostało zarażonych przez 
komary i zdechło, 

Ta walka bakteriologiczna. jednak, 
jak wspomnieliśmy, powoduje u licz- 
nych rolników australijskich wyrzuty 
sumienia i poczucie niesmaku, uważają 
bowiem niszczenie tego skądinąd nie- 
winnego zwierzątka w tak straszny 
sposób za niezgodne z pewnym porząd- 
kiem w naturze. Mimo to walka trwa 
dalej, gdyż królik jest istotnie groźnym 
wrogiem człowieka. Według statystyk 
australijskich w przeciągu 6 lat owe 24 
króliki rozmnożyły się do ilości 30.000 
a hodowcy owiec ponoszą straty w pa- 
szy w kwocie 30 miliardów franków, 
gdyż jak obliczono 9 królików spożywa 
tyleż trawy czy siana co dwa barany! 

Tak więc z dwóch niebezpieczeństw 
grożących krajowi — Australia poko- 
nała już jedno t.j. króliki! 


Uroczystość na 


' Wiadomości z Włoch 


Polskim Cmentarzu Wojennym 


w Loreto 


Na Polskim Cmentarzu Wojennym w Lo- 
reto odbyła się wzruszająca uroczystość w 
obecnoścj władz włoskich cywilnych, woj- 
skowych ; Kościelnych oraz licznie przyby- 
łych z okolic Polaków na czele z ks. kan. 
Czesławem Kulikowskim, prezesem Związku 
Polskich Inwalidów Wojennych P.S.Z. red. 
Kleszczyńskim, z Matką Przełożoną SS Na- 
zaretanek Ludwiną, z kierownikiem Sekcji 
Polskiego Radia Watykańskiego O. Józefem 
Warszawskim, W py wee wzięła także 
udział liczńa grupa księż skich z 
prał, Strólńsiktta na atele 7 noos 

Solenną Mszę św. za dusze 1.079 poległych 
żołnierzy polskich pochowanych na cmentarzu 
w Loreto odprawił ks. kan. Kulikowski Cze- 
sław, który od ołtarza w imieniu ks. arcybi- 
skupa Józefa Gawl.ny przemówił do obecnych 
podkreślając przyjaźń narodu włoskiego do 
katolickiej Polski. Kaznodzieja przypomniał 
też wysiłek tysięcy poległych Polaków, a na 
zakończenie wyraził, że szlachetny naród 
włoski udzielił pomocy w granicach swoich 
możliwości, aby Polska mogła ponownie od- 
zyskać wolność. 

Następnie przemówił po połsku ks. Józef 
Warszawski. W swym kazaniu wskazał na 
ważność uroczystości oraz wysiłek żołnierzy 
polskich w walkach o Ankonę. 

Egzekwie odprawił z kolei arcybiskup Lo- 
reto, ks. Gaetano Malchiodi. 

Po egzekwiach utworzył się pochód, który 
od ołtarza panującego nad całym cmenta- 
rzem zeszedł pod pomnik, gdzie nastąpiło u- 
roczyste składanie wieńców. 

Po złożeniu hołdu poległym przemówił po 
włosku prezes Zw. Inw. Wojennych PSZ kol. 
Karoł Kleszczyński, który oświadczył: „W 
imieniu b. żołnierzy polskich, w imieniu 
wszystkich inwalidów wojennych pragnę wy- 
raz ć wdzięczność tym wszystkim, którzy bio 
rą udział w dzisiejszym fwięcie. Przede wszy- 
stkim pragnę wyrazić naszą wdzięczność lu- 
dności dzielnicy Marche za dowód przyjaźni 
i braterstwa okazywane Połsce i wszystkim 
naszym towarzyszom broni, którzy w obro- 
nie wolności ofiarowalj swą krew j życie a 
obecnie spoczywają tu w Loreto u stóp Ba- 


A not 


zyliki Matki Boskiej Loretańskiej, do której! 


z każdego zakątka Polski płyną żarliwe mo- 

dły o pokój, sprawiedliwość ; wolność. 
„Dzisiaj, w tym dniu Święta Umarłych, 

naród polski gnębiony w kajdanach niewoli 


(Ciąg dalszy — Odcinek nr. 80) 


Robert. 


ks. 


sowieckiej bierze udział duchowy w tej uro- 
czystości wierząc głęboko w wyzwolenie 
swej ukochanej Ojczyzny. 

„My zaś nie możemy zapomnieć ofiary 
1.079 polskich bohaterów spoczywających tu- 
taj na tym cmentarzu. Jesteśmy dzisiaj stra- 
żn.kamj ich grobów, jesteśmy wykonawcami 
ich testamentu. Nie wolno nam zapominać, 
że ich rodziny pozostały w Polsce pod reżi- 
mem terroru. Przysięgamy na ich groby, że 
ich poświęcenie nie pójdzie na marne”, 


słą, a wzraszającąruroczystość. 

Z kolei w polskim domu w Loreto, czyli 
u SS Nazaretanek, Matka Przełożona: Ludwi- 
na podejmowała śniadaniem wszystkim Pola- 
ków przybyłych na uroczystość. Podczas 
śniadania gorące słowa przyjaźni skierował 
do zebranych arcybiskup Melchiodi Gaetane.: 

„Jestem szczęśliwy, że moge witać Synów 
Bożych, dzięki krwi których zostało wyzwo- 
lone nasze miasto, mające za Patronkę Mat- 
kę Najświętszą, tak ukochaną przez wszyst- 
kich Polaków. życzę Wam abyście jak naj- 
szybciej mogli połączyć się z Waszymj ror 
dzinami w tęsknocie oczekujących tyle dlu- 
gich lat w gnębionej niewolą sowiecką Oj- 
czyźnie”. 


Sławna pochyła wieża w Pizie 
porusza się znowu 


PIZA. (Od wł. koresp.). — Do Pizy przy- 
jechała z Rzymu specjalna międzyministerial- 
na komisja, mająca na celu przestudiowanie 
powodów pochylania się ustawicznego sław- 
nej na cały świat krzywej wieży. Komisja 
ta zbada podłoże wieży oraz możliwości ura- 
towania jej przed całkowitym wywróce- 
niem się. Jak swego czasu już donosiliśmy, 
zeszłego roku wzmocnione zostały fundamen- 
ty wieży, ale mimo to jednak wieża pochyla 
się nadal, co grozić może zawaleniem się 
sławnego budynku. joten. 


Charlie Chaplin 
oficerem włoskiej Legii Zasługi 


RZYM. — Znany brytyjski aktor filmowy, 
Charlie Chaplin, został udekorowany przez 
podsekretarza stanu, Giullio Adreotti, wło- 
ską Legią Zasługi. 


SĘZZŻE Ą J.: 
Ea fe 


Oto widzimy kapitana Roberia, jak rozmawia z wo- 
dzem plemienia. Nie jest to łatwa sprawa porozumienia się 
z dzikusem, gdy nie zna się jego narzecza. 

Po pewnej chwili, posługując się obaj rękami, zaczy- 
nają się nieco rozumieć wzajemnie. 

Chcę kupić od ciebie 33 czółna 


gestykuluje 


Wódz plemienią z trudem usiłuje zrozumieć na co 
kapitanowi floty mogą być potrzebne łodzie dzikich, ale 


— Udam się zaraz do nich sam — postanawia kapi- 
tan. — Liczę na to, że uzyskam od nich pomoc przeciw skuszony dobrą zapłatą ulega. 
Hiszpanom. 


Porucznik chce mu towarzyszyć, ale kapitan Robert 


przymuje tę gotowość z niechęcią. 


— Czuwaj pan, poruczniku, nad flotą — rozkazuje 
mu i odchodzi, by wsiąść do szalupy. 2 
— Powodzenia, komendancie! — żegna go przybocz- | się smoły!.... 


ny. 


Plan Roberta 


Czółna indiańskie mają być powiązane trójkami. Na 
każdej znajdzie się po ki 


kilka beczułek prochu i sm 


(Ciąg dalszy nastąpt), 


„Boże eoś Polskę...,” zakończyło tę podnio- © 


rev 


oły. Opa* 
trzone małymi żaglami, popłyną do floty Hiszpanów. 
O, będzie gorąco od wybuchających baryłek i palącej 
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Przesądy pani Agaty 


Pani Agata twierdziła uparcie, że taki bę- 
dzie przyszły rok w życiu każdego człowie- 
ka, jak przeżyta przez niego wigilia. Co 
roku też przysposabiała swoją rodzinę do 
tego decydującego dnia, który wypaść mu- 
siał jak egzamin, zdany conajmniej na do- 
brze. Nagliła zatem już zawczasu męża, 
dzieci i pomocnicę domową, by wszystkie 
ciężkie prace przedświąteczne wykonane zo- 
stały przed pólnocą dnia poprzedniego. 

Mąż jej, pan Hipolit — jak na urzędnika 
miejskiego przystało — znosił to wszystko 
ze stoickim spokojem, jako że w przygoto- 
waniach świątecznych niewiele brał udziału, 
a w sam dzień wigilii poddawał się domo- 
wej komendzie. Za to córka Kunda była 
wierną adjutantką matki, wierzącą ślepo w 
celowość jej zarządzeń i pilnującą ich wyko 
nania tam, gdzie oko matczyne nie dojrza- 
ło. Było to konieczne ze względu na opozy- 
cję, jaką zapędy obu kobiet wywołały u 
syna pani Agaty, a brata Kundy — akade- 
mika Fidelisa — który jawnie pokpiwał z 
przesądów matki i siostry, nazywając je 
ciemnym zabobonem. Do opozycji należała 
również pomocnica Marcysia, lecz z całkiem 
innych powodów. W przesądy wigilijne wie- 
rzyła sama nie mniej od pani Agaty i Kun- 
dy, lecz upadała po prostu z nadmiaru pra- 
cy, którą skończyć miała w terminie. 

Najcięższy był wieczór poprzedzający wi- 
gilię, W ostatniej chwili okazało się, że moc 
rreczy jeszcze nie zrobiono. Wszyscy zostali 
napędzeni do pomocy. Nawet pan Hipolit, 
którego nazajutrz czekało jeszcze biuro i ży- 
czenia, składane dygnitarzom magistrackim, 
musiał — zamiast udać się o swojej porze 


„na spoczynek — czyścić „sidorem” klamki, 


okucia i platery. Malkontent Fidelis ucierał 
mak w donicy, nieszczęsna Marcysia przesu- 
wała stół od okna do okna i wieszała firan- 
ki, a pani Agata z Kundą doglądały piecze- 
nia ostatnich kołaczy i pitrasiły sałatki i 
„przystawki” na Wigilię i święta. Ponieważ o 
północy wszyscy musieli być już w łóżkach, 
tempo pracy przez ostatnią godzinę stało 
się wariackie. Wskutek tego jeden placek 
się przypalił, drugi niedopieczony miał zaka- 
lec, a na dobitek Kunda stłukła półmisek, 
zaś pan Hipolit rozdeptał własne okulary, 
które mu spadły przy pracy. 

Pani Agata spała źle. Śnił się jej v śmie- 
kły pies, który ją pokąsał. Krzyknęła i zbu- 
dziła się pokryta zimnym potem. Pod wra- 
żeniem tego snu nie mogła już zasnąć do 
rana. Jeśli każdy sen był dla Agaty wiel- 
kim wydarzeniem, które komentowała zwy- 
kle z Kundą przez godzinę, to cóż dopiero 
sen wigilijny, zwłaszcza tak zły! Była już 
pewna, że czeka ją wielkie nieszczęście, które 
zaciąży nad całym przyszłym rokiem. żeby 
zmniejszyć jego rozmiary, postanowiła w 
dwójnasób pilnować wigilijnego porządku. 

W wigilię nie należało wstać zbyt wcześ- 
nie ani też zbyt późno. Pani Agata urzą- 
dziła pobudkę punktualnie o 7-ej, żeby. jej 
mąż zdążył jeszcze na czas do biura. Zaspa- 
nych, ziewających i przeciągających się py- 
tała, co im się śniło. Okazało się jednak, że 
wszyscy ze znużenia spali jak zabici i żad- 
nych snów nie mieli. Dla pani Agaty było 
to znakiem, że nieszczęście spotka ją jedną. 
Zdenerwowana biegała po mieszkaniu w 
szlafroku, pilnując, czy każdy z jej bliskich 
włożył na siebie coś nowego. Vla męża Hi- 
polita przygotowała nowe wełniane skar- 
petki, Ftdelisowi nową chusteczkę do nosa, 
Kundzie nowy sweterek, sobie zaś nowy koł- 
nierzyk własnej, szydełkowej roboty. 

Z drugiej strony pilnowała, by tych nowo- 
ści nie zauważyła Marcysia i żeby sama nic 
nowego nie włożyła. Kto bowiem w wigilię w 
coś nowego się ubierze, będzie mógł często w 
ciągu roku nową odzież sobie kupić. Bała się 
zaś pani Agata, by Marcysia na takie za- 
kupy nie zażądała podwyżki, lub nie doma- 
gała się podarków w naturze. 

Gdy pan Hipolit wychodził do biura, za- 
klinała go, by nie dał się skusić kolegom na 
żadną wódkę, za którą trzeba >y płacić. Po- 
częstunek, owszem, przyjąć można, a nawet 
szukać do niego okazji, byłe sam żadnych 
pieniędzy nie wydał. W wigilię bowiem żad- 
nych zakupów czynić nie należy, bo w prze- 
ciwnym razie przez cały rok tracić się bę- 
dzie pieniądze i cierpieć niedostatek. Naj- 
trudniej było wytłumaczyć to Fidelisowi, 
który umówił się z kolegą, że ten w. wigi- 
lię odsprzeda mu skrypt, konieczny do egza- 
minu. Kontrolę nad pieniędzmi utrudniała 
pani Agacie okoliczność, że nie mogła ich w 
dniu tym zamknąć w szufładzie, lecz podzie- 
liła tę skromną kwotę, jaka jej jeszcze do 
końca miesiąca została, między siebie, męża, 
syna i córkę, żeby wszyscy przypadkiem 
przez rok cały nie musieli chodzić bez gro- 
sza. Do rozpaczy prawdziwej doprowadziło 
ją odkrycie Marcysi, że brakło w domu soli, 
octu i musztardy, Wiadomo przecież, że 
bez tych artykułów w święta obejść się nie 
można. Napadła więc na biedną dziewczynę 
z wyrzutem, dlaczego nie dopatrzyła tego 
wcześniej. Dopiero gdy Marcysia wybuch- 
nęła płaczem, że przecież zaglądać wszę- 
dzie czasu nie miała i zagroziła, że pójdzie 
na inną służbę, jeśli tak krzywdzić ją będą, 
zrozumiała pani Agata, że sporów takich w 
wigilię wszczynać nie należy. i 

Gdy się uspokoiła, doszła do wniosku, że 
sól, ocet i musztardę dobrze będzie pożyczyć 
u sąsiadów. Tylko ten, który sam pożycza 
dziś drugim, pozbywa się szczęścia i zejdzie 
w przyszłym roku na „dziady”, ale ten, kto 
bierze pożyczkę i w dniu tym jej nie zwraca, 
zapewnia sobie szczęście najbardziej muro- 
wane. A że pani Agata zbyt dobrze sąsia- 
dom nie życzyła, więc i skrupułów nie było. 

Główny ciężar przygotowań do wieczerzy 
znów spadł na Marcysię, bo pani Agata i 
Kunda starały się możliwie nic nie robić. 
Przeglądały świąteczne wydania pism i płot- 
kowały. Pani Agata usiłowała nawet coś 
przeczytać z książki, czego nigdy — jak rok 
długi — nie czyniła. Nic jednak nie rozu- 
miała, bo jej myśli latały gdzieindziej. 

Gdy w południe wrócił mąż, kazała mu 
chnchnąć i zbadała mu portfel.  Wyczuła 
wprawdzie ślad wypitego kieliszka, lecz kwo- 
ta w portfela została nietknięta. 

— Wstydu się tylko najadłem — mruczał 
pan Hipolit. Poczęstowali mnie, iv jak, za- 
miast się odwzajemnić, wziąłem nogi za pas 
1 uciekłem. : 

Niebawem wpadł i Fidelis, wymachując 
triumfalnie kupionym od kolegi skryptem. 
Pani Agata zatrzęsła się ze wzburzenia. 

— Jakżeś śmiał ? 

— Zwyczajnie! — odrzekł wesoło Fidelis. 
Przejąłem się zasadami mamy i chcę przy- 
najmniej mieć z czego cały rok się uczyć. 

Pani Agata oniemiała. Nie mogła znaleźć 


` na to odpowiedzi. 


Nowy kłopot — bodaj najważniejszy — 
wyłonił się przy nakrywariu wigilijnego 
stołu. — Zwyczaj kazał, by Marcysia zasia- 
dła do niego wraz z pracodawcami. Tymcza- 
sem przez to liczba byłaby nieparzysta co 


` pani Agata uznała za niedopuszczalne, bo 


wówczas jednej z pięciu osób groziłabyj Decyzja ta nie dała jednak zadowolenia 
śmierć w ciągu roku. Fidelis wyśmiał te nikomu, Nawet Kundzie, idącej ślepo za 
obawy. matką, żal trochę Marcysi. Pan Hipolit u- 
— Dziewczyna napracowała się najwięcej | czynił zrezygnowany gest, znaczący: „Rób- 
— zauważył. — Czy dla bzdurnego przesądu | cie, co chcecie!” Ale Fidelis jak zawsze nie- 
ma być odtrącona ? poskromiony w języku, zapytał wprost: 
Pan Hipolit wystąpił z wnioskiem, — Czy mama jest katoliczką? 
na stole postawić szóste nakrycie, a przed — Co za bezczelne pytanie! — obraziła się 
nim szóste krzesło. jejmość. — Wiesz przecie, że chodzę co nie- 
— Tu chodzi o człowieka! — upierała Się | dzielę do kościoła i płacę na jego odbudowę. 
pani Agata. — Nakrycie puste się nie liczy.| — Więc jak mama sądzi? Czy Dzieciątko 
— Na poddaszu mieszka stary, samotny | Boże rodzi się tej nocy tylko dla nas, a dla 
profesor. Można by go zaprosić. Marcysi — nie? 
— Jeszcze co? Tu nie przytułek, Taki gło-| Panię Agatę zatkało. Patrzyła nań osłu- 
domór mógłby zjeść za dużo, a tu z każdej; piała, daremnie szukając słów. Fidelis ciąg- 


żeby 


potrawy musi coś zostać na jutro, żebyŚmy | nął dalej: 


przez cały rok... — Od kilku dni zakuła nas mama w 
i "IRL kę 3 7 pęta 
ka W an aae gs aitaa rre 5 swoich przesądów. Szczególnie dziś czujemy 
ę wy RCZZĘ AM | tę niewolę. Każdy dzisiejszy nasz krok za- 
jeszcze jeden sposób. Proponuję postawienie ciążyć ma na całym przyszłym roku. Czy 
sześciu nakryć i sześciu krzeseł. Niech się można w to uwierzyć? A zresztą powiem 
pwn sory gą 0 „9 0 mea dinga e ja” | otwarcie: dość mam tego monopolu na szczę- 
|siasé lagira pów » z kabdyte dobie ście, którego odmawia się drugim. Jeżeli 
przesiądziemy się wszyscy o jedno krzesło rica yE rak, są hipe A metoa 
dalej. Tak ON Oaa — | porcje. Pójdziemy do samotnego profesora i 
z nas nie będzie| tam we trójkę zjemy prawdziwie chrześci- 

jańską wilię. 

Tego przerazili się wszyscy, Znali Fideli- 
sa i wiedzieli, że słów darmo nie rzuca. Mieli 
do wyboru: albo przyjąć jego warunek, ałbo 
zasiąść do stołu w również nieparzystą trój- 
kę i spożywać dary Boże w osamotnieniu 
i smutku. 

Pani Agata przegrała. Chodziło jej teraz 
tylko o to, by we własnym pojęciu zmniej- 
szyć rozmiary swej klęski, Zgodziła się tedy 
zaprosić do wigilijnego stołu nie tylko Mar- 
ceysię, lecz i samotnego profesora. 


Kazimierz GOŁBA (P. K.) 
BRO" CI RETESET OBRES OENES E EES ERA 


wiedliwie i równo. 
wtedy nieparzystym. 
— To są kpiny! — oburzyła się Kunda. 
— Do zabawy w przesiadkę ja jestem za 
stary! — zdenerwował się spokojny pan Hi- 
polit, szukając daremnie rozdeptanych oku- 
larów na nosie. 
Ale pani Agata przyjęła tym razem pro- 


pozycję syna poważnie, Może istotnie było- 
by: to dobre wyjście i śmierć nie groziłaby 
nikomu? — Z drugiej jednak strony — jak 
pogódzić z „przesiadanką” podłożenie każde- 
mu ze swoich pod talerz łusek z ryby i gro- 
sika, by fortuna przez rok cały przynosiła 
im dobrobyt? Musiałaby wówczas podłożyć 
to samo i Marcysi, ściągając przez to groź- 
bę niechybnej podwyżki jej wynagrodzenia. 
To przechyliło szalę jej wahania. — Zasią- 
dziemy do stołu we czworo! — zadecydowa- 


PRZEPISY KUCHARSKIE 


Omlet 


3 duże ziemniaki, 2 jajka, 3 łyżki mleka, 
5 dkg słoniny, % szkl. ugotowanego na syp- 
ko grochu lub drobnej fasolki - perłówecz- 
ki, Sól. 

Ziemniaki należy opłukać przed obraniem, 
by później ich nie moczyć, Następnie pokra- 
jać je w jak najcieńsze płatki i usmażyć na 
rumiano na słoninie. Do ziemniaków dodać 
ugotowany na miękko groch lub fasolkę, 
wszystko jeszcze raz podsmażyć i rozłożyć 
równą warstwą na całej patelni, po czym 
zalać jajkami roztrzepanymi z mlekiem. Pa- 
telnię wstawić do gorącego piecyka, a gdy 
jaja się zetną, omlet zwinąć i podać z ostrą 
sałatką. 
równania strat wywołanych przez oddycha- ES 
nie; w dniach mroźnych widać parę ułatnia- ; 
jącą się z ust człowieka, Oczywiście nie na- Smaczne ciasteczka 
leży dosłownie wypijać 8 szklanek płynu, bo 1, kg mąki, 25 dkg cukru, 2 jajka, 1 łyż- 
część ich zawarta AE ea potrawie, na | ka śmietany, 1 kopiasta łyżeczka proszku 

z are do pieczenia, cukier waniliowy, 25 dkg mar- 


pozór nawet suchej i twa taaa 
eka zdrowego sam | garyny lub masła. 
Tłuszcz należy przesiekać nożem na stol- 


ła. — Marcysia zostanie w kuchni! 


Dużo czy mało płynów 

Pijemy na śniadanie i kolację po szklance 
kawy, mleka’ czy herbaty. W ciągu dnia do- 
rywczo — piwo, lemoniadę, „pół czarnej”... 
Najmniej zaś napojów najzdrowszych, t.j. le- 
moniad, wód mineralnych, surówek owoco- 
wych i wody z różnymi sokami. Poza tym 
czy wszyscy wiemy, jaka normalnie ilość 
płynów potrzebna jest nam na dobę ? Czy 
powinniśmy płynów unikać, czy pijać dużo? 

Otóż człowiekowi dorosłemu, którego ciało 
aż w dwóch trzecich składa się z wody, po- 
trzeba 8 szklanek płynów dziennie dla wy- 


pragnienia. Ale chorym należy wyznaczać | nicy z mąką i proszkiem do pieczenia, wsy- 
ilość i rodzaj płynów w zależności od rodzaju ; pać cukier, wbić jajka, dodać wanilię i za- 
zaburzeń chorobowych. ` |gnieść wszystko razem na gładkie ciasto. 
Więc — przy skłonnościach do nadkwaso- | Wałkować ciasto 3 razy, zakładając brzegi 
ty żołądka nie wskazane są zupy i rosoły, | „w kopertę”. Wycinać szklanką lub foremką 
a za to dobrze jest pić dużo mleka. į ciasteczka, smarować jajkiem, posypać cu- 
Przy chorobie serca i nerek ilość płynów ; krem i piec w dobrze gorącym piecu. Moż- 
powinna być ograniczona do czterech szkla- | na również ciasteczka wycięte szklanką oto- 
nek dziennie. Jednak u osób otyłych niekiedy czyć wałeczkiem z ciasta, a po upieczeniu 
działa dobrze wypijanie szklanki wody na wypełniać je konfiturami lub owocami. 


krótko przed jedzeniem, gdyż powinno to * 
zmniejszyć apetyt i pobudzać działalność ki- Sałatka z czerwonej kapusty 
Małą główkę czerwonej kapusty uszatko- 


szek. 
Za to przy skłonności do obstrukcji można 

zwiększyć ilość płynów. Dobrze działa woda | WAĆ, zalać wrzącą wodą, zagotować raz i 

z sokiem cytrynowym i kompoty, zwłaszcza natychmiast odlać wodę, dobrze w rękach od- 

ze śliwek. cisnąć, skropić octem. Oddzielnie ugotować 
na miękko taką samą ilość soczewicy. Dwa 
średnie jabłka obrać i pokrajać w paseczki, 

obranego z ości i wymoczonego śledzia usie- 

kać. Wszystko razem wymieszać, nie solić, 

doprawić tylko oliwą i lekkim octem do 

smaku. 3 


ćwiczenie by usunąć tłuszcz spod brody 


Naciągać dolną wargę ku górze, podno- 
sząc jednocześnie brodę, następnie obracać 
tak podniesioną głową, w lewo i dotknąć 
lewego ramienia brodą; znowu podnieść, 
okręcić głową i dotknąć prawego ramienia. 
Dobrze jest przed tym ćwiczeniem posma- 
rować ciało pod brodą dobrym kremem, lub 
nicejską oliwą. 


. * 
Kwas burakowy 


Podstawę dobrego barszczu stanowi tak 
zwany kwas burakowy, który przyrządzamy 
w następujący sposób : 10—12 buraków śred 
niej wielkości opłukać i obrać z łupin, pokra- 
jać na drobne plasterki, włożyć do kamien- 
nego naczynia; włożyć między buraki kawa- 
łek chleba żytniego, nalać trzy kwarty wody 
przegotowanej, ale ostudzonej. Trzymać w 
kuchni. Po czterech do sześciu dni kwas jest 
już gotów. Jeżeli z wierzchu utworzy się 
pleśń, zebrać ją ostrożnie i wyrzucić wraz z 
chlebem. Wlać płyn tylko do butelek i prze- 
chować w chłodnej śpiżarni lub lodówce. 


żeby wysuszyć bieliznę 


t. j. drobne przedmioty, jak chustki do 
nosa, skarpetki, szaliki czy rękawiezki, roz- 
wieszamy je na lince na dworze. Jeżeli ma- 
my mało miejsca, trzeba linkę rozciągnąć 
podwójnie, tj. jedną nad drugą, w odstępi 
50-ciu centymetrów. A. 


z 


Narodowiec 


|Najsławniejsze kobiety XX wieku 


Nr. 307 |: o kwiażczwńdwickko! 


Korespondencja własna „Narudowca”') 


Pisząc o najsławniejszych niewia- 
stach XX wieku, rozpocząć musimy 
bezwzględnie od wielkiej królowej Wik- 
torii angielskiej — założycielki Impe- 
rium Brytyjskiego. Panowanie jej 
trwało 63 lata. Urodziła się Wiktoria 
24 maja 1819 roku, a zmarła 15 stycz- 
nia 1901 r., mając lat 82. Sztuki gry 
politycznej nauczyła się od takich wiel- 
kich dyplomatów jak Lord Melbourne, 
Sir Robert Peel oraz Disraeli. Wyszła 
ona za mąż za księcia Alberta Sakso- 
Koburg-Gotha. Spokrewniona była ze 
wszystkimi domami panującymi świa- 
ta. W Rumunii, Szwecji, Norwegii, Da- 
nii, Grecji i Belgii wszędzie miała krew- 
nych na tronie. Do cesarza niemieckie- 
go Wilhelma II pisała w listach „Drogi 
Wilusiu” a do cara „„Wszechrosji” Mi- 
kołaja : „Kochany Nicky”. Za czasów 
jej panowania władza Anglików. rozpo- 
starła się w Indiach, Egipcie i Trans- 
walu. Ta wielka królowa miała jednak 
jedną małą słabostkę. Mianowicie na 
znaczkach pocztowych nie pozwoliła 
zmienić swego portretu z czasów, kie- 
dy liczyła lat 18. I tak pozostała na 
tych małych skrawkach papieru, za- 
wsze młodą i smukłą niewiastą, mimo, 
że w rzeczywistości, pod koniec swego 
życia, była dosyć zasobną w kształty 
matroną, licząc lat 80. Była to jedyna 
słabostka cesarzowej Indii. 

Gdy wspomniałem o królowej Wik- 
torii nie sposób pominąć drugiej An- 
gielki, która w tym samym czasie by- 
ła niemal, że równie popularną. Tą ko- 
bietą jest Emmeline Pankhurst Goul- 
den, twórczyni ruchu tak zwanych ,„su- 
frażystek”, czyli kobiet walezących © 
prawa polityczne. Emmeline urodziła 
się w Manchesterze dnia 4 lipca 1858 
roku i stosunkowo młodo wyszła za 
mąż za adwokata Pankhursta, który 
przypuszczalnie nie bardzo był zachwy- 
cony utarczkami jego umiłowanej żony 
z policją angielską. Nie było prawie 
dnia, żeby gazety nie opublikowały 
zdjęcia, na którym widać jak policjant 
obejmuje panią Pankhurst, nie pozwa- 
lając jej na dalsze manifestowanie na 
ulicy. We wszystkich książkach, które 


opisują walkę sufrażystek, reproduko- | 


wane jest takie zdjęcie. Szkoły ukoń- 
czyła Emmeline w Paryżu, poczem po- 
wróciwszy do ojczyzny, oddała się ca- 
łą duszą walce o prawa polityczne ko- 
biet. Z początku zapisała się do partii 
liberalnej, potem w roku 1892 przeszła 
do partii pracy. Widząc jednak, że nie 
nie wskóra, wypisała się i w roku 1903 
założyła „Unię społeczną i polityczną 
kobiet”, która stała poza partiami po- 
litycznymi. Wtedy też rozpoczęły się 
najgwałtowniejsze agitacje i demon- 
stracje kobiet, które czasami przybie- 
rały momenty wprost dramatyczne. Z 
początku policja nie wiedziała w jaki 
sposób ma interweniować, ale potem 
zdecydowała się również do ostrych 
wystąpień i w niektórych nawet wy- 
padkach szarżą konnicy rozpędzano 
demonstrantki. Aż w końcu w r, 1918 
walka sufrażystek została ukoronowa- 
na pomyślnym rezultatem, gdyż Izba 
Gmin uchwaliła dopuszczenie kobiet 
do praw politycznych. I gdy 14 czerw- 
ca 1928 roku Emmelina umierała, mo- 
gła z radością stwierdzić, że walka ca- 
łego jej życia nie poszła na marne. 

Trzecią niewiastą, która odegrała 
wielką rolę na arenie politycznej była 
cesarzowa chińska Tzu-Hsi. Była ona 
małżonką cesarza Hsien-Fung. Ona to 
właściwie kierowała polityką tego kra- 
ju ,który zwał się wtedy „niebieskim 
cesarstwem”. Po śmierci cesarza, Zo- 
stała ona regentką w imieniu syna 
Tung-Chik, który miał wtedy zaledwie 
4 lata. Był to okres, gdy dookoła Chin 
rozgorzały rozgrywki konkurencyjne 
między Rosją, Wielką Brytanią, Sta- 
nami Zjednoczonymi i Japonią, Nie 
przebierała w środkach „aby tylko u- 
trzymać się przy władzy. Udało jej się 
z pomocą jednostek amerykańskich 
zjednoczyć w roku 1864 całe cesarstwo 
i wtedy poświęciła się całkowicie anty- 
europejskiej polityce, która jednak o- 
kazała się zgubną w skutkach. 
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Zwykle organizm człowi 
reguluje swe potrzeby za pomocą uczucia | 


i. 


Y 


M 
Q 


W 
Ń 


(Cosmo - Press) 
Suknia z materiału wełnianego w kratkę. Sukienny żakiecik i strój 
| popołudniowy, złożony z czarnej satynowej spódniczki i bluzeczki 
z organzy w czarne punkty. 


Do domu i na przechadzkę 


(Cosmo - Preas) 


Spódniczka z bluzeczką i żakiecik tworzą gustowny komplet space- 
rowy. Sukienka marszczona przy szyji, posiada z przodu obszerną 


kieszeń. 


ciąg... 


młodszych lat zaczęła matce pomagać 
w pracach naukowych i idąc za jej 
śladem, mając dwadzieścia dziewięć lat 
wychodzi za mąż za swego kolegę, mło- 
dego fizyka, Fryderyka Joliot, który 
ledwie mając 26 lat był już profesorem 
„Collège de France”, Mtodzi w r. 1913 
otrzymują razem nagrodę Nobla z dzia- 
łu chemii. Maria Skłodowska umiera 
w roku 1934, okrywając żałobą cały 
świat naukowy. Wszystkim znane są 
chyba, wprost cudowne lecznicze wła- 
ściwości radu. Niestety po ostatniej 
wojnie, Fryderyk Joliot zaczął wyka- 
zywać, aż nadto wyraźne sympatie 
prokomunistyczne i to też skłoniło 
rząd francuski do odebrania mu kon- 
troli nad francuskimi doświadczeniami 
atomowymi. 


Jeżeli chodzi o najsławniejsze w XX 
wieku, na polu naukowym niewiasty, 
to dwa pierwsze miejsca należą się 
bezwzględnie słynnej naszej rodaczce 
Marii Skłodowskiej-Curie i córce jej 
Irenie Curie-Joliot. Maria urodziła się 
w Warszawie, dnia 7 kwietnia 1867. Po 
ukończeniu średniej szkoły pojechała 
do Paryża, żeby tam studiować na Sor- 
bonie. W kołach naukowych poznała 
Maria młodego, ale już znanego chemi- 
ka, Piotra Curie. Młodzi pobrali się 
wkrótce i rozpoczęli wspólnie praco- 
wać. Piotr był wykładowcą chemii na 
Sorbonie. Wszystkie wolne chwiłe od 
wykładów, poświęcali małżonkowie 
doświadczeniom chemicznym. W roku 
1898 małżonkowie Curie odkryli pier- 
wsze ciało radioaktywne i nazwali je 
na cześć Polski „polonium”. Doświad-| Trudno w krótkim artykule wymie- 
czenia swe przeprowadzali w warun- |nić wszystkie sławne niewiasty XX w. 
kach wprost prymitywnych, gdyż w sta | Zajęłoby to cały numer gazety. Bo 
rej szopie, w której w zimie marzło się, | przecież sławna jest również Eleonora 
a w lecie dusiło od upału. Wreszcie w | Roosevelt i wielka wychowawczyni 
1903 roku udało im się odkryć nowe |młodzieży Maria Montessori. Sławną 
ciało chemiczne, które nazwali „RAD”. | była Ewa Peron, a główna z czasów 
Dzień ten, był zapewne najbardziej | pierwszej wojny światowej kobieta- 
emocjonującym w ich życiu. Cały jszpieg Mata-Hari. Sławne były wielkie 
świat naukowy z entuzjazmem przyjął |tancerki klasyczne Izydora -Duncan i 
nowe odkrycie małżonków Curie, a w |Anna Pawłowa. Nie mógłbym również 
roku 1904 przyznano im nagrodę No- |pominąć „gwiazd” filmowych, takich 
bla. Zdawało się, że młodzi będą mieli |jak : Mary Pickford, Mac West, Joan 
przed sobą radosną przyszłość. Los był |Crawford, Marlenę Dietrich, Bette Da- 
jednak okrutny, W niespełna dwa lata |vis, Gretę Garbo oraz Ingrid Berg- 
po otrzymaniu nagrody Nobla, w roku |man. Również do historii przejdą : 
1906, Piotr powracając do domu zo-|córka Mussoliniego Edda Ciano oraz 
stał przejechany przez naładowany |pani Simpson, żona byłego króla Ed- 
wóz. Koła zgniotły mu głowę. Młoda |warda. A na zakończenie wspomnę już 
wdowa pozostała: sama z 9-letnią có- |tylko o dwóch niewiastach, o których 
reczką Ireną. Cała Francja poruszona | możnaby powiedzieć bez przesady, że u 
była tragedią małżonków Curie i Sor- |stóp ich leżał „cały świat”. Są to, obec- 
bona proponuje Marii objęcie katedry |nie 80-letnia Mistinguette — oraz mu- 
po zmarłym mężu. Maria zgadza się i |rzyńska tancerka Józefina Baker, któ- 
w ten sposób dzieli swój czas między |ra mimo swych 48 lat, zbiera wciąń 
uniwersytetem, doświadczeniami we | jeszcze oklaski i broni praw ras kolo- 
własnym laboratorium oraz wychowa- | rowych. 


niem małej Irenki. Córka już od naj- joten. 


PORADY LEKARSKIE 


KIEMENENEKENENZNZNZN=NEN=NZNENZNZNZNZNZNENENZNENENENENENEMEN 


Postępy medycyny 


W Zachodnich Niemczech odbyły się, Doświadczenia w zakresie leczenia 
ostatnio trzy kongresy lekarskie (w |falami ultradźwi iękowymi stwierdziły, 
Monachium, Wiesbaden i Bad Neu-|że działanie ich — po pierwszych sen- 
heim). Oto kilka szczegółów z wygło- sacyjnych zapowiedziach — jest ogra- 
szonych referatów: niczone i nie różni się zasadniczo od 

jah v działania ciepła, przynosząc przekrwie- 

Od roku 1944 obowiązuje we Fran- 


A l uje mn- |nie lokalne i złagodzenie bólów. 
cji zapobiegawcze szczepienie przeciw 
tężcowi dzieci szkolnych, Szczepienia ] je dziś dobre wyniki — pod warun- 


QUENENENZNENZNZNENZNZNZNZNZNZNZNZNZNENZNZNZNENZNZNZNZNENENEU 


wang), 


UE 
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stosowano również podczas wojny u|kiem wczesnego rozpoznania. Rów- 
żołnierzy sojuszniczych z tym wyni- |nież w tym kierunku osiągnięto znacz- 
kiem, że wypadków tężca wogóle nie |ny postęp (kontrastowe prześwietla- 
było. Natomiast w r. 1944 zmarło we |nie płuc, warstwicowe, badanie oskrze- 
Francji 100 żołnierzy niemieckich najli bronchoskopem), Zasadniczo powi- 
tężca mimo zastosowania surowicy.|nien natychmiast szukać porady le- 
Przy ochronnym szczepieniu dorosłych | karskiej każdy, u którego występuje 
daje się dwukrotnie zastrzyki w od-|bolesny i uporczywy kaszel, ewentual- 
stępach conajmniej 4 tygodni, oraz je-|nie z krwią i temperaturą. 

den zastrzyk po roku lub kilku latach, | Zrosty zastawek sercowych usunię- 
co zabezpiecza dożywotnią odporność. to w kilku wypadkach pomyślnie na 
Aby nie nękać ludzi zbyt licznymi za- |drodze operacyjnej, przyczem odbywa 
strzykami, daje się szczepionki kom-|się to przy pomocy... palców, wsunię- 
binowane. Tak np. we Francji stosuje |tych do przedsionka serca. Zabieg ten 
się szczepionkę, obejmującą błonicę, |musi być szybki, nie trwający dłużej, 
tężec, tyfus i paratyfus. g niż trzy uderzenia serca. 


O kapeluszach 
— Widzę, że masz znowu nowy, wspaniały 
kapelusz! 


Ważna przyczyna 
— Dlaczego daleś synowi aż trzy imiona ?, 


? — Dlatego, że jak zbankrutuje pod jed- 
— Ależ mylisz się! Mam go już dziesięć nym, będzie mógł otworzyć interes pod dru- 


lat, Przez siedem lat nosiłam go jak był. 
Przed dwoma laty dałam go do odprasowa- 
nia, Wreszcie przed trzema miesiącami za- 
mieniłam go na lepszy w restauracji, 


gim i być zawsze honorowym kupcem. 


20 1-3 
Nie ma czasu 
— Dlaczego gospodyni rozmawiacie już 
pół godziny z waszą kumą na progu? 
— A no prosiłam ją do izby, ale powie- 
działa, mi, że nie ma ani minuty czasu. 


X X 
Rozmowa małżeńską 
On: Nie rozumiem jak możesz nazywać 


kapeluszem to, co masz na głowie! ez" 
Ona: A ja nie rozumiem, jak możesz na- Bezradny radca 
zywać głową to, co masz pod kapeluszem... — Jakże dawno cię nie widziałem! Cóżeś 


porabiał. 
— Siedziałem w domu i napisałem książkę 
o najlepszych sposobach dojścia do majątku. 
— Doskonałą rzecz! Czy wyszła już z 


26 0X 
Szczęście 
Żona do męża: 2 
— Co ci się stało, takiś skrzywiony, 


— Wybiłem sobie dwa zęby. druku? 
— Co ża szczęście, że się to nie śniło, bo| — Niestety nie. Nie mam pieniędzy na jej 
to zły znak. wydanie, > 


X 1% 
Zależy 
Podniecony podróżny: 
—Czy złapię jeszcze pociąg 5.15 do Pary- 


> i 4 

Pytanie 
Czemu to się — pytam — dzieje, 
Że od wódki łeb się chwieje, 


Choć go wzmacniąm co godziną ża? : 
Winem.. Jaka tu przyczyna? Zawiadowca. stacji: — To zależy jak szyb- 
A wg: i ı Nemo. |ko pan biega. Teraz jest już godzina 5.30. 
Słusznie Pay S 
Pytała raz perła morskiego bałwana: Proboszcz szkockiego kościoła poucza 
— Czemu ja w dole, a ty zawsze na górze? | wiernych: 


— Perełko kochana !... 

I w ludzkim społeczeństwie i w całej 
[naturze, 

Perły są zawsze na dnie, a bałwany na górze, 


— Gdy ktoś rozzłoszczony wymyśla wam, 
nie odgryzajcie się, nie kłóćcie się z nim, 
ale odpowiadajcie ze słodyczą — tak bowiem 
zaleca Pismo Święte... A to więcej go roz- 
wściecze niż cokolwiek innego... 

4 20 "AOR 
Nie wie 

Król chce mianować jednego ze swoich 
dworzan marszałkiem. — Pyta więc o jego 
szlacheckie pochodzenie. 

—Noe miał trzech synów. Jeden z nich 
jest moim przodkiem. Niestety nie wiem 
który. 


260 0 36 

À W ostatniej chwili 

— Pomyśl tylko, że w ostatniej chwili u- 
niknąłem katastrofy. Słyszałeś o wykoleje- 
niu się pociągu? 

— Owszem! Ale w jaki sposób udało ci 
się ocaleć ? 

— A no zaspałem i nie zdążyłem na po- 


XxX X 
Nie tracić czasu 
W pewnym barze nowojorskim tak propa- 
gują wśród gości spożycie alkoholu: 
- „Pij i ciesz się dniem dzisiejszym — jutro 
może będziesz już radioaktywny!” 


e 36 
. Też literat 
— Czym się pan trudni? 
— Jestem literatem. 
— Pisuje pan książki ? 
— Nie, wbijam litery do kaloszy. 
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Wśród płci piękne; w wielu krajach 
mundur żołnierski był i jest do dzi- 
siaj przedmiotem podziwu oraz ośrod- 
kiem zainteresowania dziewcząt dla 
tych, którzy noszą mundur. 

Niejeden pamięta, ile wesołych, 
tęsknych, rzewnych i smutnych piose 
nek napisano w każdym prawie kraju 
na cześć żołnierzy. 


Zawsze są żywe, wesołe piosenki o 
ułanach, . chłopcach malowanych, dła 
których: dziewczęta mają wiele gorą- 
cych spojrzeń i westchnień, 

Nie brak wśród pici nadobnej sza- 
cunku dla wytewałych piechurów, co 
to przemierzają wiele dziesiątek kiło- 

etrów i zawsze z piosenką na ustach 
gotowi są do walki. 


Nie więc dziwnego, że reżimy komu 
nistyczne za „żelazną kurtyną”, w dą 
żeniu do związania społeczeństw z no- 
wymi armiami komunistycznymi chcia 
łyby wyzyskać popułarno i dawne uczu 
: cia przywiązania mieszkańców do woj- 

ska i żołnierzy. 

Reżim Piecka i Grotewohla np. w 
Niemczech wschodnich, chcąc zapew- 
nić sobie rekrutów do osławionej ,„po- 
licji ludowej”, wydał okólnik do mło- 
dych Niemców, w którym wzywa ich, 
mówiąc: Wstąpienie do wojskowej po 
licji ludowej jest drogą prowadzącą do 
powodzenia wśród młodych Niemek.” 

Dotychczas jednak poza młodymi 
komunistami, inni młodzi Niemcy nie 
odpowiedzieli na ten apel, a młode 
dziewczęta wschodnio-niemieckie garną 
się po staremu do tych w pierwszym 
rzędzie, którzy nie mają nic wspólne- 
go z komunistami i policją komuni- 
styczną, 


Zbiórka n na 
Tydzień Miłosierdzia 


Maciak Stanisław — 


Ezy s, Eure (Eure) 220,— 
Kuśłak Wojciech — = - - pa 

Decny (Nord) AP: 500,— 
Bustyn Jan — 

St. Georges de Mons 

(Puy de Dôme) . 500, — 
Janowski Józef — 

Roisel (Somme) . . . 500, — 
Enger Stanisław — Mont 

St. Martin (M. et M.) . 1000, — 
Kolarski Franciszek — 

Argenteuil (S. et O.) . 400, — 
Mazurkiewicz Jan — 

Wasquehal (Nord) . 3 500, — 

(patrz listę zbiórki na 6, str.) 
Kurczak Antoni — 

Goussainville (S. et O.) 400, — 
Maciejewski Władysław — 

Aime (Savoie) . . . 400,— 
Przybylski Jan — Metz en 

Couture (P. de C.) í 500, — 
Cichy Teodor — 

Rouvroy (P, de C.) . . 1000, — 
Mielczarski Jan — 

La Levade (Gard) . . 500, — 
Perz Jan — 

Champelauson (Gard) 4 500,—4- 
Horosiewicz Tadeusz — 

St, Chamond (Loire) . 280, — 
Dziwa Feliks — Bouchet 

par Segonzac (Charente) 600,— 

10 800,— 

Poprzednio pokwitowano . 96652— 


Razem: 107 452,— 
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Ataki prasy sy reżimowej na Watykan 


z powodu mianowania kardynałem ks. Prymasa Wyszyńskiego 


Warszawa. — Nie tylko „Trybuna 
Ludu”, ale także „Życie Warszawy” 
atakuje Watykan, jak następuje: 

„Pius XII ogłosił listę 24 nominacji na 
kardynałów. Wśród nich jest arcybiskup 
Stefan Wyszyński. 

„Nie zajmowalibyśray się zupełnie tą no- 
minacją, gdyby to -była tyiko sprawa we- 
wnętrzna Kościoła — jedna z owych spraw 


ściśle organizacyjnych, które nikogo, -. poza. 


duchowieństwem, nie dotyczą į do których o- 
own nie czujemy się bynajmniej powo- 
ani. 

„Jednakże wroga Polsce prasa kapitali- 
styczna oraz wrogie Polsce radiostacje im- 
perialistyczne i faszystowskie (np. Madryt) 
od kilku dni nie przestają dowodzić, iż nie 
jest ta nominacja zwykłą sprawą wewnętrz- 
ną Kościoła, iż przeciwnie, ma ona określo- 
ny sens. polityczny i wyraźny cel politycz- 
ny. 

„Trzeba przyznać, że tym razem wroga 
Polsce ‘prasa kapitalistyczna i wrogie Pol- 
sce radiostacje imperialistyczne mijają mJ z 
prawdą, 

„żeby nie być gołosłownym, przytoczymy 
tutaj niektóre charakterystyczne głosy. 

„Prawdziwy, rzymski „Messagero” stwier- 
dza że niektórę nominacje mają „silny as- 
pekt polityczny”, +a mianowicie „nominacja... 
Wyszyńskiego”. 


„Mieszczański, paryski „Combat” również 
podkreśla „szczegó'ną wymowę polityczną” 
„nominacji Wyszyńskiego”. 

„Reakcyjny, paryski ,Figaro” pisze: ,„No- 
minacja Wyszyńskiego... stanowj akt poli- 
tyczny”. A 

„Fakt jest zatem %ezsporny: mianując 
prymasa Polski, ks. Wyszyńskiego kardyna- 
łem — równocześnie z notorycznymi kolabo- 
racjonistam; hitlerowskimi, arcybiskupem 
Zagrzebia Stepinacem į arcybiskupem Pary- 
ża Feltin'em — Watykan dokonał aktu po- 
litycznego, 

Jaki jest tego politycznego aktu cel poli- 
tyczny ? 

„Aby na to pytanie odpowiedzieć rzeczo- 
wo, na gruncie nieodpartych faktów, należy 
przypomnieć zasądnicze wytyczne polityki 
Watykanu, zwłaszcza w sprawach dla naro- 
du polskiego węzłowych”. 


Następują potem zwykłe ataki na 
Watykan, perfidne i oszczercze jak 
zwykle: 

„Arcybiskup Wyszyński mógł był zająć — 
chociażby w sorawie administracji kościel- 
nej na polskich ziemiach zachodnich oraz u- 
zgodnienia granie diecezji z granicami pań- 
stwa — stanowisko zdecydowane, zgodne z 
wolą i interesami najżywotniejszymi naro- 
du zgodne również z postawą i pragnienia- 
mi ogromnej większości po'skiego ducho- 


wieństwa Arcybiskup Wyszyński takiego 
stanowiska nie zajął. Dlatego właśnie otrzy- 
mał kapelusz kardynalski. 

Celem tej kardynalskiej nominacji — przy- 
znaje przejrzyście tak miarodajna prasa ka- 
pitalistyczna, jak londyński ,Times'” i „Neue 
Zeitung”, urzędówka amerykańska w Trizo- 
nii — jest „umocnienie” prymasa Polski w 
jego dotychczasowej polityce i dodanie mu 

„zachęty”. 

„Papież umieścił arcybiskupa Warszawy 
na liście nowych kardynałów po to, aby go 
wzmocnić... w walce... przeciwko naciskowi 


państwa”. 


* 

Tak pisze prasa reżimowa mimo, że 
ks. Prymas Wyszyński zgodził się na 
umowę między Kościołem i państwem, 
zgodził się na zmiany w diecezjach 
Ziem Odzyskanych, i zatwierdził tam- 
tejsze nominacje jako ostateczne. Oj- 
ciec św., zatwierdził tę politykę, mia- 
nując ks. Prymasa  Kardynałem. 
Reżim woli jednak jak zwykle 
przekręcać fakty, aby móc atakować 
Watykan za to, co pisze prasa, za któ- 
rą Watykan nie jest odpowiedzialny, i 
na którą nie ma najmniejszego wpły” 
wu. 


$pustoszenia wywołane alkoholizmem w Polsce 


Fakty obrazujące straszliwe następstwa tego zgubnego nałogu 


Warszawa. — D. Zabłocka-Skupieńska po- 
daje przejmujące do głębi fakty spustoszeń 
wyrządzanych przez grasujący w Polsce al- 
koholizm. 


Spójrzmy — pisze autorka — na stu alko- 
holików ojców — 72 bije bestialsko żony, 30 
grozi im zabójstwem, 35 bije dotkliwie dzie- 
ci. Zezwierzęcone stosunki narzucają dzie- 
ciom zwierzęce zasady postępowania. Nie 
brak wśród nich i takich „które śmieją się 
ordynarnie, gdy ojciec znęca się nad matką. 
To alkoholicy wychowują cynicznych, agre- 
sywnych chuliganów. 3-letni ,„sinieli i sztyw- 
nieli” ze strachu przed ojcem, 15-letni niena- 
widzą'ich za te lata poniżenia i mszczą się 
przy każdej okazji. Znają bezmyślne okru- 
cieństwo i przemoc, gwałt i bezwzględny e- 
goizm, i trudno im uwierzyć w inne motywy 
postępowania. Fakty sygnalizują sprawę za- 
sądniczej wagi: alkoholicy przekazują swoim 
dzieciom zdegenerowany, wsteczny sposób 
myślenia... Alkoholik nie tylko wtedy truje 
własne dzieci, kiedy zmusza je do picia. I 
nie tylko wtedy niszczy ich organizmy, kie- 
dy płodzi je pijany. Obok licznych dziedzicz- 
nych obciążeń olbrzymią liczbę chorób naby- 
wają dzieci alkoholików w wyniku warun- 
ków, w jakich są wychowywane. Jak wynika 
z obliczeń... 100 alkoholików wydaje prze- 
ciętnie na wódkę i libacje 41.800 zł. miesięcz- 
nie. U 9 rodzin tych alkoholików suma prze- 
znaczona na miesięczne utrzymanie jednej o- 
soby nie sięga 50 złotych. Są to domy skraj- 
nej nędzy, w których dzieci najbardziej są 
podatne na gruźlicę, krzywicę, gościec i pa- 
nujć wśród nich największa śmiertelńość. 


Autorka przytacza wstrząsające wypadki 
świadczące o tym, jakie to żniwo śmierci 
zbiera u nas alkohol. Latem 1951 r. jeden z 
robotników Łódzkich Zakładów Przemysłu 
Wełnianego im. Gwardii Ludowej zapropo- 
nował swojemu młodszemu koledze wódkę. 
Stanął między nimi zakład, w rezultacie któ- 
rego po wypiciu jednym ciągiem dwu i pół 
litra wódki, młody robotnik zwalił się na zie- 
mię. Wtedy dopiero milicja zabrała go do ko- 
misariatu. Koledzy, pozostawieni na wolno- 
ści, wydobyli go z aresztu po kilku godzinach 
i odwieźli do żony. Bieńko nie odzyskawszy 
już przytomności zmarł następnego rana, zo- 
stawiając żonę z małym synkiem. Statysty- 
ka przyczyn nagłych wypadków śmierci pro- 
wadzona przez Zakład Medycyny Sądowej w 
Łodzi podaje, że od sierpnia 1949 r. do koń- 
ca 1950 przeprowadzono sekcję 296 zwłok 
osób powyżej lat 15, a w 1951 r. 293 zwłok. 
W pierwszym okresie stwierdzono, że w 45 
proc. główną przyczyną śmierci, albo przy- 


Dwaj koledzy u Rafała 
Popijają sobie zdrowo, 
Spójrzcie na nosy czerwone... 


Choć każdemu dymi pała, 
Pożegnali się wzorowo, 
Bo butelki wypróżnione... 


Znacie Rafa amatora — 

Na rano kusi Gwiazdora: 

Pięć kieliszków przed kominkiem, 
' By napełnił mu je winkiem... 


— A dokąd to, Janku? — spytał Cy- | pęknę! 


gan. — Ja cały dzień szukam ciebie il 
¡mąki ani odrobinki, pieniędzy ani gro- 


znaleźć nie mogę. 


— Chleba nie ma — rzekł Cygan — 


— Boś źle szukał, Cyganku, kocha- ' | SZA... 


nie — odparł Janek, stawiając Wór na 
kamieniu. — Było mnie szukać, gdzie 


ciecze, gdzie biją, gdzie mokro, gdzie | 


— No, no! dawno ja się tego spo- 
dziewałem; a co dalej? 
— Trzeba iść zarabiać gdzie indziej, 


chłodno i głodno, tobyś mnie pewnie a Motrunę samą porzucić! 


znalazł. 
— E! — dziko się rozśmiał Tumry 
— taką rzeczą powinienem cię był zna- 


leźć u siebie, nie szukając i nie rusza- | 


jąc.się z miejsca, bo u nas to wszystko 
w chacie. 

— Cha! cha! i głód? — spytał Ja- 
nek. 

— O! i nie dziś... bo już chwała Bo- 
gu i chleba nie stało. 

— Cha! cha! — rozśmiał się Janek | 
po swojemu, chuchając w skostniałe ' 
ręce. — No! a cóż będzie? 

— Słuchaj, Janku, jak ty nie pomo- 
żesz, to zginiemy! 

Mały człowiek aż się za boki por- 
wał od śmiechu, gdy to usłyszał. 

— Aj! aj! daruj życie! — zawołał. 
— Dalibóg umrę ze śmiechu, kiedy to 


— A dokąd pójdziesz? 

— Do kowala, do Rudni... 

— I zarobisz? co ty tam zarobisz? 

— A choćby bułkę chleba na ty- 
dzień; ale co zrobić z Motruną! 

— A co, Cyganie braciszku, to i ją 
weź z sobą. 

— Nie przyjmą nas we dwoje. 

'— A cóż będzie? — śmiejąc się, ale 
litościwie spytał głupi Janek — i co ja 
to mam robić? 

— Gdybyś ty był taki, jak ja myślę. 
— rzekł Cygan otwarcie — tobyś choć 
polano drzewa przyniósł czasem Mo- 
trunie a pod noc, tobyś mógł na chatę 
naglądać; niechby miała do kogo choć 
słowo przemówić. 

Janek się 'zadumał, pokiwał głową 
i począł się bić po piersiach rękami dłu 


by j ją ratował! A: AR dalibóg, 


słowiową kroplą przepełniającą kielich, był 
alkohol. W badaniach za r. 1951 okazało się, 
że spowodował on śmierć u 52 proc. męż-. 
czyzn i 27 proc. kobiet. Oto kilka sylwetek 
jego ofiar wśród mężczyzn : lat 27, pęknię- 
cie serca, nagły zgon przy pracy; lat 32, wy- 
lew krwi do opon i mózgu; lat 24, oskrzelo- 
we zapalenie płuc. Oto kobiety, które zabił 
nadmiar alkoholu : lat 28, wylew krwi mię- 
dzyoponowy, ciąża 4 mies., lat 43, zwyrodnie- 
nie mięśnia sercowego; lat 25, krwotok w 
czasie zabiegu przerywania: ciąży... O czym 
świadczy młody wiek ofiar ? Przecież to nie 
ci, którzy stali się nałogowcami przed wojną 
czy w czasie okupacji. Ale tysiące rówieśni- 
ków Bieńki ma w domu czy w pracy kole- 
gów-alkoholików, którzy nałóg ten wynieśli 
z przeszłości. Sięgnijmy znów do cyfr: jak 
wynika z badań prof. Batawii, 35 proc, obec- 
nych alkoholików stało się nałogowcami po 
wojnie. 

1 


Wobec tych tak strasznych następstw al- 
koholizmu uderza słaba sankcja karna za 
przekroczenia dokonane na tym polu. Czy- 
telnika zainteresują zapewne dalsze losy 
śmierci robotnika Bieńki. Otóż w wyniku 
śledztwa przeprowadzonego przez M. O. 
stwierdzono, że w zabójstwie młodego w grę 
wchodziła tylko wódka i zakład. Wszystkich 
uczestników uniewinniono. Niewątpliwie za- 
interesują go również konsekwencje, które 
ponoszą mężowie katujący żony i dzieci. — 
R. W., rzucający się z siekierą na rodzinę, 
który córeczce usiłował widelcem wykłuć 
oczy, poszedł na kilka dni do aresztu, a po 
powrocie tym bezlitośniej na nich się mścił 
Co robi się w wypadku zatrzymania pijanego 
szofera, mogącego spowodować czyją śmierć 
lub kalectwo ? Zostaje on zamknięty na kil- 
kanaście godzin do aresztu, a później po 
uiszczeniu kary w wysokości około 30 zło- 
tych, dostaje wóz z powrotem. 


Jest przy tym zjawisko bardzo dziwne i 
niezrozumiałe: Pomyślmy : jeżeli jakiś le- 
karz w wyniku niedbale przeprowadzonej o- 
peracji mózgu zrobi z chorego idiotę — idzie 
do więzienia. Jeżeli jakaś kierowniczka 
przedszkola albo żłóbka okrada dzieci i po- 
woduje tym ich zagłodzenie — ponosi za to 
bardzo surową odpowiedzialność, Obcy męż- 
czyzna, który. pobił kobietę — staje przed 
sądem. Zboczeniec. seksualny demoralizujący 
dzieci — zostaje odizolowany od społeczeń- 
stwa. W wypadku morderstwa nożem lub 
kulą — grozi przestępcy poważna kara. Je- 
żeli natomiast alkoholik okalecza swoje dzie- 
ci fizycznie i moralnie, głodzi je i okrada, 
katuje żonę do nieprzytomności, zabija ko- 


sak na sobie i nogi bose, i słomiany, 
dziurawy, ze śmieciska gdzieś zdjęty 
i kapelusz na głowie. 

| — Cha! cha! — rzekł w końcu — a 
jak ja ci żonkę zbałamucę? A to się te- 
go nie boisz, Cyganie kochanku! Taki 
i , piękny mężczyzna, jak ja, to niebez- 
pieczna sprawa. 

— Ej! ciebie się żarty trzymają, a 
mnie się serce kraje! — zawołał Cy- 
gan. — Ratuj, kiedy możesz, a nie 
szydź z nędzy! 

— Oj! oj! co ja wam poradzę! Po- 
próbuję, co zdołam, ale nie daleko wy 
,ze mną zajedziecie! nie daleko! A ty 


i R Janek ma się zdać na coś na |gimi, wywołując tym ruchem trochę ' myślisz Cyganku kochanie, że mnie to 


świecie, oprócz rąbania drzew i nosze- 
nia worów z młynów po błocie! 

— Ratuj, Janku, poczciwa duszo! — 
rzekł Tumry — a nie, to poginiemy. 


ciepła. Zdawało się, że ani myśli, o 
czym mu Tumry mówi, a spod przy- 
mrużonej powieki sączyła się łza; mo- 
że wycisnięta przymrozkiem wieczor- 


tak łatwo swoją chatę porzucić i pójść 
do was na służbę za miarkę powietrza? 
Myślisz, że to mnie u panów braci nie- 
dobrze! A to ja się tam wylegam cza- 


— Oj! oj! mucha prosi komara, że-inym. A! bo też ledwie łachman miał sem nawet w izbie, a bywa i na ławie 


Przygody Mafała Pigułki 


goś bądź bezpośrednio, bądź wszczepiając mu 
zabójczy nałóg, demoralizuje młodzież — to 
jego występki nie pociągają za sobą nawet 
dłuższej izolacji ani przymusowego leczenia... 
Alkoholikom uchodzi bezkarnie codzienne na- 
rażanie najwyższych wartości społecznych... 
Statystyki kalectw, a w ich wyniku niezdol- 
ności do pracy, niestety nikt nie prowadzi. 
Te wypadki są jednak na pewno o wiele licz- 
niejsze, niżby to wynikało z prasy... Do ry- 
zykowanych codzień przez alkoholików war- 
tości doliczyć trzeba straty przynoszone na- 
szej gospodarce narodowej. 

Stwierdzając, ż+ przeoczenie i tolerancja 
— to dziś słuszna ocena naszej postawy wo- 
bec alkoholizmu, żąda autorka za prof, Ba- 
tawią wprowadzenia przymusu leczenia BA 
łogowych alkoholików. 

Akcja natomiast zapobiegająca, to przede 
wszystkim kontrolą trzeźwości w miejscu 
pracy, ponadto obostrzenie sankcji za pokąt- 
ny handel wódką... wprowadzenie prohibicji 
od alkoholu wysokoprocentowego w godzi- 
nach od 8—18, zastosowanie jak najsurow- 
szych kar dla kierowników sklepów i ekspe- 
dientek nie przestrzegających zakazu sprze- 
daży alkoholu w określone dni oraz dla sprze 
dających wódkę niepełnoletnim...  Najważ- 
niejsze jednak znaczenie w walce z alkoho- 
lizmem ma akcja .uświadamiająca... 

Niestety monopol wódczany w ręku pań- 
stwa, które z niego czerpie wielkie dochody, 
jest największą przeszkodą w skutecznym 
zwalczaniu alkoholizmu. 


HUMOR KRAJOWY 
Oskarżony w Polsce 

Sędzia śledczy w Lublinie przesłuchuje po- 
dejrzanego. 

„Wy oskarżony jesteście o naruszenie 27 pa 
ragrafu” — zwraca się on do aresztowanego 
obywatela w polszczyźnie, zdradzającej wpły 
wy wschodnie. 

„Obywatelu sędzio”* — odpowiada areszto- 
wany, trudem powstrzymuje oburzenie — „ja 
jestem także prawnikiem i wiem, że para- 
graf 27 mówi o zbrodni podpalenia, a ja 
przecież niczego nie podpaliłem”, 

A na to sędzia śledczy, wyraźnie niezado- 
wolony i zniecierpliwiony: „Wy obywatel, 
nie róbcie nam żadnych trudnościów, Do 
czorta z wami! Jeżeli wy tak dobry jurist, 
tak wy tu macie kodeks karny. Poszukajcie 
sobie jakiegoś dobrego paragrafa, żeby tyl- 
ko za to było 3 lata więzienia.” 
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Fabrykanci konfekcji męskiej 
wprowadzą sprzedaż na kredyt 


Paryż. — P. Lejeune, przewodniczą- 
cy francuskiej federacji fabrykantów 
konfekcji, na konferencji w Paryżu 
podał szczegóły o przemyśle odzieżo- 
wym we Francji. 

Przemysł ten (ze 150 milionami fr. 
obrotu) utrzymuje 1.000 przedsię- 
biorstw i 60.000 robotników. Nowa 
technika umożliwiła przeprowadzenie 
prawdziwej rewolucji, zwiększając o- 
gromnie możliwości produkcyjne. Ma- 
szyna do szycia w fabryce konfekcji 


robi 6.000 ściegów na minutę, a zwy* 
kła maszyna domowa zaledwie 500. 

Zwiększona produkcja wymaga jed- 
nak rozszerzonego rynku zbytu. Tym- 
czasem Francuzi wydają zaledwie 12 
proc. dochodu na ubrania. Federacja 
fabrykantów konfekcji postanowiła 
przeto wprowadzić sprzedaż na kre- 
dyt, przyczym ceny kredytowe prze- 
kraczałyby tylko o 2 lub 3 proc. ceny 
gotówkowe. 

Jaki będzie system tego kredytu, 
jeszcze nie ogłoszono. 
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Opieka nad zdrowiem 
przyszłych gwiazd 
tanecznych 


Samochód lekarski 
Francuskiego Czer- 
wonego Krzyża zaje- | 
chał do Opery i 
wszystkie kandydatki 
na przyszłe tancerki ` 
zostały _ prześwietlo- È 
ne. 

Na zdjęciu: przy- 
szłe tancerki czekają 
na swoją kolejkę. 


(Foto: Record) $ S 
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Francuska produkcja soli 


PARYŻ, — W październiku br. francuska 
produkcja soli wyniosła: 14.961 ton soli ko- 
palnej, wobec 13.419 ton w poprzednim mie- 
siącu oraz 25.529 ton soli oczyszczonej, wo- 
bec 23.558 ton. 

W ciągu 10 pierwszych miesięcy roku pro- 
dukcja soli wyniosła 116.890 ton soli kopal- 
nej, czyli przeciętnie 11.689 ton miesięcznie 
wobec 13.013 ton w r. 1951 
soli oczyszczonej, czyli przeciętnie 22.475 t. 
miesięcznie, wobec 23.266 t. w ub. r. 

Wywóz za granicę wyniósł w październi- 
ku 4.941 ton (wobec 5.300 t. we wrześniu), 
a do Unii Francuskiej — 1.038 ton (wobec 
473 ton we wrześniu). 


Sygnał świetlny przy rowerze 


(Foto: Record) 


Jan Fiquet z Saint-Pol-sur-Mer (pod Dun- 
kierką) wynalazł pomysłowy sygnał do ro- 
weru. Aparat składa się z dwóch miedzia- 
nych rączek, zakończonych strzałami, przy- 
mocowanych do kierownicy i z łatwością po- 
ruszanych ręką za pomocą małej kuli przy- 
twierdzonej do pionowego drążka w środku 
kierownicy, Wysunięta strzałka wystaje na 
20 cm. poza jadącego cyklistę. 


pod piecem! I taki szmat mi na plecy 


dają, i odzienie niczego, i poczęstują 
codzień kułakiem, żebym nie zapom- 
niał, że mam plecy... A jak raz do cie- 
bie pójdę na parobka, już gdybym wró 

ci? kiedy do nich, wyszczują mnie psa- 
mi, stary indyk nawet oczy mi wydra- 
pie... Ot taki wóz lub przewóz: a jak 
zechcę co dla was zrobić, moe braci |zmarz 
potrzeba będzie pożegnać. 

Cygan milczał. 

— Czy ci to tam tak dobrze? — za- 
pytał? 

— Cha! cha! Cyganku kochanie, al- 
bo mi to u was będzie lepiej, myślisz? 
Od swojej doli się nie wykręcisz, czło- 
wiek ją na plecach nosi, i żeby się jak 
trząsł., to jej nie zrzuci. A swoja cha- 
ta, to taki swoja” chata, Cyganku, ser- 
ce moje, ty tego nie znasz, ale do niej 
jakby za nogę przywiązał! Jam się bo 


i 


wim spu- 


kę... 


i 224.757 ton | 240 


Dzwony sztrashurskie oznajmią Europie 
narodziny Nowego Roku 


STRASSBURG. — Od czasu gdy Strass- 
burg został wybrany siedzibą Rady Euro- 
py, każdego roku, 31 grudnia, dzwon zega- 
rowy w katedrze sztrasburskiej bije północ 
na falach europejskich. Tradycja ta, mająca 
obecnie 3 lata, zostanie ponowiona w r. bie- 


ym. 
Po 12 uderzeniach o północy, podczas bi- 
cia wszystkich dzwonów w  Strassburgu, 
przewodniczący komitetu ministrów Rady 
Europy, minister spraw zagranicznych Tur- 
cji i p. Francois de Menthon, przewodniczą- 
cy Zgromadzenia doradczego, złożą życzenia 
Europejczykom. 

Bicie dzwonów i składanie życzeń będą 
transmitowane przez szereg innych stacyj 
a węg tak francuskich, jak i zagranicz= 
nych. 


Tragicznę przejście przez szyny 

Chcąc w Juan les Pins przejść na Drogę 
Państwową nr 7, trzeba minąć przejazd 
(passage à niveau) poprzez szyny. Już nie- 
jednokrotnie nadchodzący zza węgla pociąg 
rozszarpał przechodniów. Taki sam nie- 
ENY wypadek zdarzył się przed paru 

Młody nicejczyk, zamieszkały przy rodzi- 
cach w Nicei, lat 19, Jan Bosco, pracował 
w Juan les Pins, jako pomocnik montera, 
obsługujący centralne ogrzewanie w jednym 
z hoteli „Manon”. Wezwano go do hotelu 
„Splendid”, by dokonał tam drobnej pracy. 
Młody robotnik udał się więc w przerwie 


obiadowej, chcąc zadość uczynić prośbie 

khs a o montera. sa; 
Hot: Sp ajduje się po drugiej ,, 

stronie ` rżejaż a, W win o gc 


południe, dzdy chłopiec mijał szyny, nadbiegł 
ekspress „Mistral” i zmiażdżył go całkowi- 


cie... An. 
SE 


Notowania giełdowe 


Kurs urzędowy walut zagranicznych +; 


1 Dolar amerykański , , „-, a., 350.— 
1 Dolar kanadyjski . 4 g e a a « : 363,70 
100 Franków belgijskich . « a a s e + 708.60 
1 Funt angielski . . . O'P a Oa e 988. — 
100 Franków szwajcarskich « a g u a e 8020.— 
1 Gulden holenderski „gy m a w + 92,85 
1 Korona szwedzka . euanus., 20 
1 Korona duńska RASAL ,62 
1 Marką niemiecka ...... aa 84.— 
100 Lirów włoskich . « « « « « a « s 56,45 

Kurs walut zagranicznych na wolnym rynku : 
Poprzednio W dn. 23.14 

Fr. tr. Fr. tr. 
L Dolar ameryk. . LES 406.— 412.— 
1 Dolar kanaa. , . 4 a è 407.— 414—= 
L Funt angielski. . 4 a 4 1.020.— 1.030.— 
L Floren holenderski „ 5 4 98.— 101.—= 
1 Frank szwajcarski „ g 5 94.— 95.50 
L Frank belgijski . 4 ga 1.75 7,85 
1 Korona duńska EP 45.— 46, — 
L Korona szwedzka , 4 4 + 64. — 64.— 
L Marka niemiecka . 4 e 5 85.— 85, — 
t Peseta hiszpański . ,„ , 8.— 8.— 
l Peso argentyńsńki , „ , 17.50 18.— 

Złoto i monety złote ; 

Poprzednio W dn. 23.13 

Fr. fr. Fr. ir. 
Czyste złoto (1 gr.) . x 499.— 514.— 
20 Fr. franc. (w złocie). . 3.800.— 3.880.— 
10 Fr. franc. (w złocie) . . 2.010.— 2.050,— 
20 Fr. szwajc, (w złocie) 3.740.— 3.840.— 
Funt ang. (w złocie) . 4.610.— 4.700,— 
Pół Funta ang. . . « . . 2.085.— 2.140.— 
20 Dol. ameryk. (w złocie) 18.760.— 19.320,— 
10 Dol. ameryk. (w złocie) 9.080.— 9.360.— 
5 Dol. ameryk. (w złocie) 4.570,— 4.710,— 
20 Marek niem. (w złocie) 8.930.— 4.040.— 
w Florenów hol. (w złocie) 3.470.— 3.550.— 


— Chyba, że ten ktoś, Wá że tegi wy 


szczając wik — i tam miałem mat-; mi zapłacicie za służbę, to pewna — 


rozśmiał się Janek. — I ja też taki bos 


Ten wyraz wybiegł mu z ust ledwie|gaty, że płacy nie potrzebuję; ot wi« 
dosłyszany, a za nim westchnienie, a|dzisz, że wam się na coś przydałem i 
za nim łza, i głupi Janek stał się nagle |dobrodziejem jeszcze będę! A! gwałt! 


poważnym. 


ratujcie, głupi Janek dobrodziejem! U- 


— Słuchaj no — rzekł inaczej już i|mrę ze śmiechu... 


głos zmieniając — ja chaty dla was o- 
puścić nie mogę, bo w niej chcę um- 
rzeć; a gdybym raz przestał im służyć 
jak wół, nigdy by mnie już nie puścili 
do niej. Ale na to jest rada. 

— A jakaż rada 

— Będę i im, i wam służył. Prawda, 
nabiją mnie trochę więcej, ale moja 
skóra. twarda! Nocką pójdę chaty pil- 
nować, ale nie wprzód aż się u nas po- 
śpią, i powracać będę o drugich ku- 
rach, A żeby nie spostrzegli, że się wa- 
pasz będę spał w plewniku, choćbym 


— Sw to zima! nie wytrwasz! 

— Już ja wiem, co ja wytrwać mogę 
— kiwając głową rzekł Janek. — To 
moja sprawa. Polano drew i czasami 
suchy chleb mego okrawek przyniosę 
Motrunie... Bądź spokojny, idź do Ru- 
dni, idź, Cyganku, tylko wszystko mi 
strach, żebym ci żony nie zbałamucił! 

I znowu się śmiać począł głupawo a 
szyderczo, 

— Niech ci Mroden-oro płaci — za- 
wołał Cygan. 


To mówiąc pochwycił wór lekko i 
żwawo i nie odwracając się do Cygana, 
kilka kroków z nim podskakując zrobił 
i obejrzał się. 

= Cyganku kochanie — zawołał — 
już ty mi bądź spokojny, Janek nie da 
nie wam złego zrobić i co powiedział, 
to dotrzyma. O! Janek wielki pan! 
cha! cha! Janek dobrodziej! 

I na całe gardło śpiewać począł wlo= 
kąc się dalej samym środkiem ulicy i 
błota ku chacie swojej. 

Cygan zadumany poszedł na powrót 
ku cmentarzysku i spokojniejszy nieco. 
począł się zbierać do drogi. 

— Jużem tobie tu Janka namówił — 
rzekł do Motruny — że ci służyć bę- 
dzie. Na całą wieś jedna dusza poczci* 
wa, i to w takim kadłubie, że gdyby jej 
kto sto lat szukał, w nim by się nie do 
myślił. Janek ci drew przyniesie i w 
nocy pilnować będzie; ale jutro jak 
świt iść trzeba... 


(Ciae Tal-zy nastąpi) 
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Kolarski „Tour de France” będzie się składał z 22 etapów 


z odpoczynkiem w Bordeaux i Monaco 


PARYŻ. — Opracowanie programu kolar- 
skiego wyścigu dookoła Francji, słynnego 
„Tour de France”, dobiega końca. Jak dono- 
si paryski „France Soir”, gigantyczny wy- 
ścig będzie obejmował 22 etapy, 

Pryewidziańe są dwa dni odpoczynku: w 
Bordeaux 1 Monaco, 


Jeden z etapów: NANTES — BORDEAUX 
będzie liczył 300 km. Jednak najdłuższym 
etapem konkurencji będzie wyścig na trasie 
Montluçon — Paryż. Długość jego wyniesie 
340 km, 

Meta drugiego etapu, METZ — LEODIUM 
będzie na skwerze Grosses-Battes, czyli na 
tym samym miejscu co w roku 1950, 


Mety na torach kolarskicsh zostały prze- 
widziane: w Bordeaux, Bajonnie, Marsylii, 
Lyonie, Montluçon į Paryżu. 

Najkrótszym etapem będzie wyścig na tra- 
sie Lyon — Saint-Etienne (66 km.). Wyścig 
odbędzie się tu na czas, 


A oto 22 przypuszczalne etapy wyścigu, 
który przez miesiąc będzie pasjonował spor- 
towców. 


8 lipca : Strassburg — Metz 
4 ” : Metz — Leodium 

5 ”% : Leodium — Lille 

6 ” : Lille — Rouen 

7 ” : Rouen — Caen 

8 ”  : Caen — Le Mans 
9 ” : Le Mans — Nantes 


10 ” : Nantes — Bordeaux 

11 ” : Odpoczynek w Bordeaux 
12 „ : Bordeaux — Bajonna 

18 ” : Bajonna — Lourdes 

14 ”  : Lourdes — Luchon 

15 0” : Luchon — Albi p 
16 ” : Albi — Beziers 

17 ”  : Beziers — Nimes 

18 ” : Nimes — Marsylia 

19 ” : Marsylia — Monaco 

20 ” : Odpoczynek w -Monaco 

21 ” : Monaco — Gap 

22 % : Gap — Briançon 

238 ” : Briançon — Lyon 

24 ” : Lyon — St-Etienne (na czas) 


25 ” : Saint-Etienne — Montluçon, 
26 ” : Montluçon — Paryż 


Rozpoczyna się druga seria mistrzostw piłkarskich Francji 


W niedzielę 28 grudnia rozpoczynają się 
spotkania rewanżowe w grupie drużyn zawo- 
dowych. Rozgrywki zbliżać się będą ku koń- 
cowi i walka o punkty będzie jeszcze bardziej 
zacięta. Poziom gry drużyn jest bowiem wy- 
równany, Szczególnie zaciętą zapowiada się 
walka wśród drużyn zagrożonych spadkiem. 


Dwie czołowe drużyny I Ligi grać będą 
na swych boiskach, Reims gości drużynę St.- 
Etienne, zespół Lille jedenastkę Nancy, Dwie 
czołowe drużyny spotykają się zatem z ostat- 
nimi, i mimo ambicji z jaką ci walczyć bę- 
dą, winny wygrać. ; 

Gorzej przedstawia się sprawa Bordeaux, 
drużyny zajmującącej trzecie miejsce w ta- 
beli. Zespół jedzie do Paryża, gdzie spotka 
się z czołową drużyną stolicy, Stade Fran- 
cais. Niedzielni przeciwnicy przed tygodniem 
nie mieli szczęścia, Stołeczny Stade po wy- 
słku jaki włożył w pokonanie Reims, prze- 


grał wskutek wyczerpania, z Montpellier. Nie 
wątpimy, że drużyna stołeczna uczyni wszy- 
stko, by mecz wygrać, by zrehabilitować się 
wobec swej publiczności za porażkę z ubie- 
głej niedzieli. 

Nie stawiamy na Bordeaux, którego cięż- 
ka artyleria, gdy grać przypada na błotni- 
stych terenach zawodzi. Stawiamy na druży- 
nę paryską. 

Ciekawie zapowiadą się gra Nimes — Lens, 
Obie drużyny reprezentują przeciwległe so- 
bie zagłębia górnicze. Pod względem walo- 
rów sportowych drużyny są sob e równe, Oba 
zespoły mają piękny styl, miłą grę dla oka 
w polu. Nimes staje do meczu jaka faworyt, 
zwłaszcza po ostatnio odniesionym zwycię- 
stwie nad Lille. 

Montpellier po sukcesie odniesionym nad 
Stade Francais, gościć będzie drużynę Mar- 
sylii, która ub. niedzieli zremisowała w Lens. 
Obie drużyny hołdują różnym systemom gry. 


LEKKOATLETYKA 
mn w w 


Pięć rekordów świata i 19 olimpijskich 


ustalono w 


Wyniki osiągnięte w lekkoatletyce w tym 
roku, przeszły najśmielsze oczekiwania. W 
szlachetnej rywalizacji, czy to na Olimpia- 
dzie w Helsinkach czy też w spotkaniach 
międzypaństwowych, uwidoczniło się pod- 
niesienie ogólne poziomu lekkoatletycznego 
w świecie a co zatem idzie ogólna poprawa 
wyników. 

O podniesieniu formy, poprawie wyników, 
mówi dobitnie tytuł niniejszego artykułu. 

Wśród zawodników wszyscy znawcy lekko- 
atletyki pierwsze miejsce przyznają Czecho- 
słowakowi Emilowi Zatopkowi, który był re- 
welacją na „Olimpiadzie, Zatopek zwyc:ę- 
stwami w biegach na 5.000 i 10.000 m. oraz 
w maratonie wykazał swe wielkie zalety bie- 
gacza-długodystansowca, Czech wykazał w 
tych biegach, że jest zawodnikiem niewy- 
czerpanych zapasów s.ł i możliwości. 

Na drugim miejscu stawia się Jamajczyka 
Mae Kenleya, I jakkolwiek na Igrzyskach 
zajął w biegu na 100 metrów drugie miejsce, 
pozostaje dla wszystkich sprinterem-przy- 
kładem motoryczności; to znaczy pojęcia si- 
ły, wytrzymałości i szybkości, 

Tak jak w poprzednich latach, Ameryka 
Północna (USA) utrzymały hegemonię w 
świecie, którą wobec stałego postępu lekko- 
atletyki w „państwach. europejskich jest jed- 
nak poważnie zachwiana. 

Z zawodników francuskich pierwsze miej- 
sce zajmuje biegacz M!moun, który, po Za- 
topku był najlepszym biegaczem w biegach 
na 5.000. i 10.000 metrów, zajmując na Olim- 
piadzie drugie miejsce w tych konkuren- 
cjach. 

Zawiodły państwa nordyckie. 


Poniższe tabele, zestawione przez p. Ame- |, 


dro Franciszka z „Agence Coopśrative d'In- 
formation” z Paryża, wykażą najlepiej osią- 
śnięcia roku 1952. 

Laureaci olimpijscy 


—— i z ni m m c | 0 

100 m.: 1. Remigino (USA), 10 4/10; 2. 
Mac Kenley (Jamajka); 3. Mac D. Bailey 
(W. Brytania). 

200 m.: 1. Stanfield (USA), 20 7/10; 2. 
Baker (USA); 3. Gathers (USA). 

400 m.: 1. Rodhen (Jamajka), 45 9/10; 2. 
Mac Kenley (Jam.); 3, Matson (USA). 
"800 m. : 1. Whitefield (USA), 1' 49 2/10; 
Z. Wint (Jam.); 3, Ulzheimer (Niemcy). 
_1.500 m.: 1. Barthel (Luks), 3' 45 2/10; 
2. Mac Millen (USA); 3. Lueg (Niemcy). 
/-5000 m. : 1. Zatopek (Czech.), 14' 06 6/10; 
2. Mimoun (Fr.), 14 07 4/10; 3. Schade (N.). 

10.000 m. : 1 Zatopek (Czech), 29 17”; 2. 
Mimoun (Fr.) 29% 32 8/10; 3. Anoufriew 
(Rosja). 

4X100: 1. USA, 40 1/10; 2. Rosja; 3. 
węgry. 

4x400: 1, Jamajka (Wint, Laing, Mac 
Keniey, Rhoden), 3 03 9/10; 2. U.SA.; 3. 
Niemcy. 

8.000 m. z przeszkodami : 1. Ashenfelter 
(USA), 8' 45 4/10; 2. Kasantsev (Rosja); 
3. Disley (W. Br.). 

Maraton : 1. Zatopek (Cz.), 2 g. 28' 08” 
2/10; 2. Corno (Arg.); 3. Jansson (Szwecja). 

Skok wzwyż: 1. Davis (USA), 2 m, 04; 
2. Wiesner (USA); 3. Da Conceicao (Braz.). 

Skok w dal: 1. Biffle (USA), 7 m. 57; 
2. Gourd:ne (USA); 3. Foldessi (Węgry), 

Skok o tyczce : 
55; 2. Don Laz (USA); 3. Lundberg (Szw,). 


1. Richards (USA), 4 m. | paryskim Bois - de 


roku 1952 


Trójskok : 1. F. Da Silva (Brazylia), 16 m. 
22; 2. Tczerbakov (Rosja); 3. Devonsin (We- 
nezuela). 

Rzut kulą : 1, O'Brien (USA), 17 m. 51; 
2. Hooper (USA); 3. Fuchs (USA), 

Rzut dyskiem : 1. Iness (USA), 55 m. 03; 
2. Consolini (Wł); 3. Dillon (USA). 

Rzut oszczepem : 1. Young (USA), 73 m. 
78; 2, Miller (USA); 3. Hyytianen (Finl.). 

Rzut młotem: 1. Czermak (Węgry). 60 
m. 34; 2. Storch (Niemcy); 3. Nemeth (Wę- 


gry). , s 
Dziesięciobój : 1, Mathias, 7.887 pkt. (US 
A); 2. Campbell (USA); 3. Simmons (USA). 
10 km. marsz: 1. Mikae'sson (Szwecja), 
45 28"; 2. Schwab (Szwajcaria); 3. Junk 
(Rosia). 

50 km. marsz: 1, Dordoni (Wł), 4 g. 28 
7” 8/10; 2. Doleżal (Czech.); 3. Roka (Wę- 
gry). 

Najlepsze kobiety olimpijki 

100 m. : Jackson (Australia); — 200 m. : 
Jackson (Australia); — 80 m, płotki: Strick- 
land (Australia); — 4X100: U.S.A.; — 
skok wzwyż: Brand (Afryka Poł.); — Skok 
w dal: Williams (Nowa Zelandia); — Dysk: 
Romaszkowa (Rosja); Pchnięcie kulą; 
Zybina (Rosja); Oszczep: Zatopkowa 
(Czechosłowacja). 

Rekordy świata w r. 1952 

1.000 m: 2' 21” 1/10 — Jungwirth (Czech.); 
Trójskok : 16.m. 22 — F, da Silva (Braz.); 
Rzut młotem: 61 m. 25 — Strandli (Norw.); 
Dziesięciobój: 7.887 pkt. — Mathias (USA); 
8.000 m. z przeszkodami: 8' 45” 4/10 — As- 
henfelter (USA). 


| Zwycięzca... 


(Foto: Record) 
Największą imprezą w biegach na przełaj, 
był ubiegłej niedzieli bieg zorganizowany w 
Boulogne. Zwyciężył 
biegacz Abdallah, widoczny na zdjęciu 


O ile Marsylia jest klubem indywidualistów, 
z których wybija się Szwed Andersson, O ty- 
le drużyna Montpellier jest lepsza w grze 
zespołowej, 

Trudno przewidzieć wynik meczu. Podział 
punktów jest możliwy. 

Hawr jedzie do Metzu, Gospodarze, będą- 
cy obecnie w dobrej formie, staje do gry tej 
jako faworyci. 

Sochaux winno wygrać z Sete, Rennes z 
R.C. z Paryża. 

Ciekawie zapowiada się gra Nicei z Rou- 
baix. Mistrz Francji, który wskutek kryzysu 
wewnętrznego podupadł i znajduje się w stre 
fie zagrożonej spadkiem, zapewne postawi 
wszystko na kartę w niedzielnym meczu. 
Nieszczęściem jego, że natrafi na Roubaix 
wzmocnione Spikowskim .z włoskiego F.C. 
Turynu i gracza Nino, który z Rouen prze- 
szedł na Północ, Zespół Roubaix mający do- 
skonałą obronę, wzmocniony w ataku, może 
sprawić niespodziankę, 

W II Lidze czołowe drużyny 
winny wygrać 

Drużyna Tuluzy, zajmująca pierwsze miej- 
sce w tabeli, będzie miała spośród kandyda- 
tów do tytułu, najtrudniejsze zadanie. Nie- 
mniej powinna pokonać Besançon, które z 
brąku rezerw zaczyna przeżywać kryzys. 

edenastce Monaco, mimo że grać będzie 
w Perpignan, przyznajemy oba punkty, Tro- 
yes winno pokonać Cannes, Strassburg dru- 
żynę Red Staru, Lyon jedenastkę Beziers, 

Gry: — Rouen — Nantes, Grenoble — An- 
gers i Valenciennes — Tulon, winny przy- 
nieść po 2 punkty gospodarzom. 


Polskie 
Kluby Piłkarskie 


w Kanadzie 


W roku 1949 z iniejatywy kiłku miłośni- 
ków piłki nożnej, a za poparciem organiza- 
cyjnym Związku Narodowego Polskiego z0- 
stał założony Klub Sportowy „Biały Orzeł”. 
Znalazło się wkrótce wielu chętnych graczy 
piłki nożnej, którzy, uformowawszy drużynę 
i przeszedlszy pewną fizyczną zaprawę, 
wkroczyli w szranki zawodów ,.„futbalowych” 
w t. zw. „Senior Lidze”. Rezultaty nie dały 
długo nie siebie czekać. Drużyna „Białego 
Orła” zdobywa punkty. i trzyma się cały 
czas na czele tabeli Ligi. W następnym ro- 
ku przechodzi do wyższej klasy: „Metro Li- 
gii”, by wałezyć z równym szczęściem į też 
dojść do finału. 

W roku 1952 „Biały Orzeł” już jako zna- 
na dryżyna piłkarska Ontario, znajduje się 
w najwyższej lidze, t. zw. „National”. 


W ten sposób w ciągu trzech lat „Biały 
Orzeł” przedostał się przez wszystkie szcze- 
bie sportu p'łkarskiego do najwyższej ligii. 
Jest to bardzo dużym sukcesem. 

W obecnej fazie rozwojowej, Klub posiada 
trzy drużyny: drużynę juniorów, t. zn. tę 
kształcącą „narybek piłkarski”, główną dru- 
żynę reprezentacyjną grającą w „National 
Lidze” ; drużynę rezerwową pod nazwą 
„Eagles Cracovia”. 

Stan liczebny piłkarzy trzech zespołów za- 
myka się cyfrą około 80 graczy, 

Polscy gracze, mimo ciężkiej pracy, mimo 
swych osobistych kłopotów, mimo przemę- 
czenia fizycznego, z całym poświęceniem od- 
dają dwa, trzy a nieraz więcej wieczorów w 
tygodniu, — by godnie reprezentować na te- 
renie sportowym imię swego Klubu, imię 
Polskie. 

Mniejwięcej równocześnie z powstaniem 
„Białego Orta* w Toronto — powstały 
żyny piłkarskie w innych polskich ośrodkach. 
W Windsor istnieje „Polisch Veteran Club”, 
w Sudbury są aż dwie drużyny: „Biały O- 
rzeł” i „Polonia”, w Montraelu posiada świet 
ną kartę tamtejsza „Polonia, 


Piękne zwycięstwo Suskiego w zapasach 


W niedzielę 21 bm. odbyły się w Tourcoing 
m'strzostwa drugiej serii w zapasach stylu 
grecko-rzymskiego, 

Maciejewski z Lens zdobył w klasie 57 kg. 
3. miejsce. 

Suski w kategorii 62 kg 62 kg zdobył 
pierwsze miejsce, zwyciężając  Ledouxa, 
Agnuraye'a i Seroyer'a z Fives oraz Bersa 
z Loos. Mollet z którym Suski miał walczyć 
do walki nie stanął, 

Sukces Suskiego powitała liczna publicz- 
ność oklaskami. b 

Zwycięzca jest uczniem znanego amator- 
skiego mistrza zapaśnicznego Emigracji, Sta- 
nisława Drzymały. 


O iffE 


Z lewej, 
z prawej 


skoki z trampoliny niewidomych pływaków w łazienkach 4 
fragment z meczu hokejowego na lodzie rozegranego mi 


Na wodzie i lodzie... 


krytych w Butte aux Cailles 
ędzy reprezentacjami Paryża i Monachium. 


(Foto: Record) 
(pod Paryżem), 
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Sprawa wyjaśniła się... 


Wieśniaczka z Montain została zamordowana 


przez swego pracownika 


LONS-LE-SAUNIER., — W nocy 12 gru- 
dnia br: spaliła się ferma wieśniaczki, wdo- 
wy Uny w Montain (Jura). W zgliszczach za 
grody znaleziono zwęglone zwłoki kobiety. 
Według relacji robotnika fermy, Łucjana 
Moussarda, urodzonego 9 lipca 1926 roku w 
Paryżu, koń miał kopnąć kobietę i ją zabić. 
Jednak okoliczności powstania pożaru po- 
zostały niewyjaśnione. 


Sprawa wydała się policji podejrzana, to 
też młody robotnik został poddany cbserwa- 
cji. Policja wiedziala, że nie miał on pienię- 
dzy, i gdy: stwierdziła, że poczynił więk- 
sze wydatki czy to w Lons-le-Saunier czy 
też w Besançon, zatrzymała go i poddała 
przesłuchaniu. 

Wynik przesłuchania był taki, jakiego po- 
licja się spodziewała. Moussard wyznał, że 
przy pierwszym przesłuchaniu, zaraz po po- 
żarze, kłamał, Podał on, że zabił wieśniacz- 
kę, gdy ta przychwyciła go na kradzieży pie- 
niędzy. Uczynił to, by sprawa jego nie wy- 
ETER WYTTAKSOCEKASY EPA YW "TKT TCA RR SD TN LCZWROA 


Obchód gwiazdkowy w Lens, szyb 4 

Komitet Towarzystw Miejscowych, obcho- 
dzi uroczystość gwiazdkową włącznie z t@- 
warzystwami, które wchodzą w skład Komi- 
tetu. Uroczystość odbędzie się 26 grudnia w 
sali p. Marchewki. 

Program: o godz. 17-ej otwarcie uroczy- 
stości i powitanie gości przez prezesa Komi- 
tetu — występ Chóru Kościelnego św. Elż- 
biety z kolędami j deklamacjami; tańce dzieci 
szkolnych — występ Koła teatralnego „Wan- 
da” z Loos-en-Gohelle ze sztuką „Nagrodzona 
dzielność” i skeczem „Szmul Handelkranz”. 

Dalszy program będzie ogłoszony w sali, 

Komitet Tow. Miejscowych zaprasza na 0b- 
chód wszystkich rodaków, Wstęp wolny, 

Zarząd 


LENS, szyb 4. — Komitet Tow. Miejscowych 
urządza zabawe taneczną 25 grudnia w sali pana 
Marchewki, na którą zaprasza Polonię. 


MAZINGARBE 2, — Zarząd Towarzystwa Hodo- 
wlanego „Leghorn* w Mazingarbe 2 dziękuje 
wszystkim kupcom, którzy złożyli dary na wy- 
stawę która odbyła się w dniach 13 - 14 grudnia br. 

Publiczności dziękuje się za zwiedzenie wysta- 
wy. Zarząd dziękuje również tym członkom, którzy 
przyczynili się swą pracą do zorganizowania wy- 
stawy. 

A oto numery kart wstępu, na które padły wy- 
grane: 

140 154 248 598 549 504 579 566 589 553 523 686 647 
666 637 724 777 700 716 829 844 809 839 867 931 924 

Wygrane są do odebrania do 20 stycznia 1953 r. 

u p. Kromy Franciszka, 363 Cité 2, Mazingarbe. 
Uwaga Polacy w Dourges 

* W niedzielę 28 grudnia odbędzie się gwiazd- 
ka w Dourges w sali patronażu, Otwarcie 
uroczystości nastąpi o godz. 16.30, 

Będzie to pierwsza bodaj gwiazdka pod 
całkowitym znakiem jedności kolonii. W skład 
Komisji gwiadzkowej, obok księdza i nauczy- 
cielstwa, weszli przedstawiciele wszystkich 
towarzystw. 

"A program: panuje ogólne przekonanie że 
dziecięce występy w Dourges zawsze są pięk 
ne a na swą gwiazdkę, dzieci przygotowały 
się nadzwyczaj starannie, Nikt też napewno 
zawiedzionym nie zostanie. Ale to jeszcze nie 
wszystko! Po występach dziatwy, celem po- 
parcia tej pięknej akcji nasz pierwszorzędny 
zespół amatorski przygotował piękny występ 
na ten dzień, Wystąpi również ruchliwe gniaz 
do Sokoła z niespodzienką, podobnie jak i 
K.S.M.P., znane ze swych ślicznych wystę- 
pów. Na zakończenie przybędzie św, Mikołaj 
który rozda dzieciom duże torebki z łako- 
ciami a nie zapomni w tym roku nawet o 
dzieciach w wieku przedszkolnym. Niech więc 
nie zabraknie nikogo na tej gwiazdce, 


Czeka nas miły wieczór który na długo 
pozostanie nam w pamięci a ponadto przy- 
służymy się dobrej sprawie. 


Lista ofiarodawców 
na fundusz „Tygodnia Miłosierdzia” 
Zbiórka przeprowadzona 

przez Oddział Z.U.P.R.O. w Roubaix 

Kasa Oddziału Z.U.P.R.O. 500 fr. — Kulig 
Wojciech 200 fr. — Lisiecki Karol 500 fr. — 
Zacharek Czesław 100 fr. — Ferenc Wojciech 
150 ff. — Śpiłek Helmut 150 fr. — Fran- 
hom Gaston 100 fr. — Pawlak Stanisław 
100 fr. — Bukielski Francisze 200 fr. 
Thiesse Anna 200 fr. — Feni Kazimierz 500 
fr. — Jarczak Aleksander 100 fr. — Piszcza- 
fłowski 100 fr. — Blachowski 100 fr. — Sa- 
pole 100 fr. — śliwka 50 fr. — Kruciński 


dru-|.100 fr. — Bezimiennie 50 fr. — Bezimiennie 


50 fr, — Mazurkiewicz Jan 150 fr. — Ra- 
zem: 3.500 franków. 
Sekretarz: Mazurkiewicz J, 
Uwaga Polacy 
w Grand-Quevilly i Elboeuf 
Polacy z okolicy Rouen będą mogli sko- 
rzystać z Polskiej Misji , na której nauki 
będą głoszone przez wielebnego księdza Je- 
rzego Przygockiego: W Grand-Quevilly od 28 
grudnia do 1 stycznia, rano o godz, 8-ej, wie- 
czorem o 20-ej. 
W Elboeuf w kaplicy, 26 r. Isidore Lecerf 
w tych samych godzinach od 1 do 4 stycznia. 
l Ks. prob, Ireneusz Dziak 


IF Jeszeze można zamawiać ©] 


ilustrowany Kalendarz Wychodźczy 


na rok 1953 


szła na jaw. Kasetkę z oszczędnościami 
wieśniaczki-wdowy ukrył na łące, około 100 
metrów cd domu. Pobra je dwa dni po 
zbrodni, 

Moussard, po odtworzeniu krwawej seeny 
dramatu, został osadzony w więzieniu w 
Lons-le-Saunier, 
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Po PODARKI meem 


z okazji Nowego Roku 
zwróćcie się do magazynu koszul 


„Aux ARCADES” w BRUAY-en-ARTOIS 


--——-- Zawsze ostatnie nowości 
Swetry - Kamize!ki - Bluzki - Krawaty 


Zabójca z Vieux-Condć ukrywa się 


VALENCIENNES. — Policja kryminalna 
wespół z policją i żandarmerią z Condć, po- 
szukuje Włocha Geslo, który w osiedlu Soli- 
tude zabił żonę jednego ze swych rodaków, 
Marię Fiorentini z domu Klaus, 

Władzę sądowe z Valenciennes wysiavy na 
miejsce zbrodni specjalną komisję, która w 
wyniku przeprowadzonych dochodzeń doszła 
do przekonania, że zabójstwo zostało popeł- 
nione na tle miłosnym. 


—m ia 
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Zazdrosny ogrodnik 
dwukrotnie chciał utopić swą Żoię 


SAINT-OMER. — Od pewnego czasu mię- 
dzy ogrodnikiem Gilbertem Defrance a jego 
żóną Szymoną z domu Bonniau, zamieszka- 
łymi w Aire-sur-la-Lys, dochodziło do kłótni, 
Przyczyną była zazdrość mężczyzny. Defran- 
ce nie chciał by żona opuszczała dom, a już 
do pasji doprowadzały go wizyty, jakie skła- 
daia wdowie Laine, zamieszkałej z synem 
w _wiosce Saint-Quentin pod Aire-sur-la-Lys. 

Doszło do tego, że mężczyzna zbił żonę, 
która uchodząc przed nim ukryła się u 
Laine'owej. Defrance ją tam odszukał, chwy- 
ciwszy za włosy zmusił, by udała się z nim 
w pole. 

Gdy oboje szli nad rzeczką płynącą wzdłuż 
drogi do Witternesse, mężczyzna wepchnął 
kobietę dwukrotnie do wody. Za pierwszym 
razem pani Defrance sama sę ocaliła, za 
drugim wyratowali ją przechodnie, 

Młoda kobieta została przewieziona do 
szpitala, w którym gdy odzyskała przytom- 
ność wyjaśniła sprawę. Defrance został a- 
resztowany i przekazany władzom sądowym 
w Saint-Omer. 


t.t, 


Kuter rybacki rozbił się o skałę 
pod Boulogne 


BOULOGNE-SUR-MER, — We wtorek gẹ- 
sta mgła rozpościerała się nad pasmem mo- 
rza pod Boulogne i Etaples. Utrudniała ona 
wielce żegiugę i połowy. f£uter „Sainte Hé- 
lene” z Etapies, który płynął po połowie do 
Boulogne, pobłądził i uderzył o skałę na wy- 
sokości plaży Equilhen. 

Załogę uratowano, jednak kuter, wskutek 
poważnego uszkodzenia, należy uznać ` za 
stracony. 

Jest to czwarty statek rybacki, który w 
przeciągu krótkiego czasu uległ katastrofie 
na tym samym miejscu, 


Napady bandyckie 

PARYŻ, — Dwaj zamaskowani osobnicy 
zakradli się nocą do mieszkania p. Ludwika 
L. w Villęjuif. W chwili gdy zamierzali 
skraść 1.000 franków i dokumenty pani do- 
mu, zostali przychwyceni przez syna pań- 
stwa L. 
Między bandytami a młodym gospodarzem 
domu doszło do bójki. Bandytom udało się 
zbiec. Policja prowadzi dochodzenia. 

* $ s 

Napad bandycki zanotowano również na 
dworcu w Bures sur Yvette. Zamaskowany 
osobnik napadł na urzędnika kolejowego 
Klaudiusza Peulć. Gangster, który sterrory- 
zowa} urzędnika groźbą użycia broni, skradł 
20.000 franków. 


Życzenia świąteczne 
VWVWYWYvYvYYYYvvYwv. 


Okręg P.Z.K. Miluzy 
Wszystkim Zarządom, jak i członkom Towa- 
rzystw wchodzących w skład Okręgu P.Z.K. Mi- 
luza, składamy tą drogą najserdeczniejsze życze- 
nia noworoczne. Niech Boża Dziecina błogosławi 
w pracy dla dobra Kościoła i Ojczyzny naszej. 
„Podnieś rękę, Boże Dziecię, 
Błogosław Ojczyznę miłą, 
W dobrych radach, dobrym bycie 
Wspieraj jej siłę, swą silẹ.” 
ZARZĄD OKR. P.Z.K. MILUZA 


Pomyśl Szan. Rodaku, że pięknym, pożytecznym i tanim podarkiem, 
jaki zrobisz Twojej Rodzinie, Twoim Krewnym, Znajomym i Przyjacielom, 


t 


książkowy Ilustrowany Kalendarz Wychodźczy na rok 1953 


Niechaj w każdej Rodzinie polskiej na Wychodźtwie znajdzie się 


na rok 1953 — „ilustrowany Kalendarz Wycho 


dźczy”'! 


Do nabycia u wszystkich pp. Roznosicieli „Narodowca”* lub wprost w Administracji: — 
Pisać na adres: „Narodowiec” — LENS (P.-deC.), 


CENA 
WE FRANCJI (z przes. poczt.) 289.— Fr. fr. 
W BELGII (z przes. poczt.)  40.— Fr. belg. 
W HOLANDII (z przes. poczt.) 3.— Fl. hol, 
W W. BRYTANII (z prz. poczt.) 6.— Szyling, 


za 1 egzemplarz wynosi: 


W NIEMCZECH (z przes. poczt.) 3,50 D.M. 
W innych krajach europejskich 280.— Fr. fr, 
W KRAJACH ZAMORSKICH 


(z przesyłką poleconą) 1.— Dol, am, 


Należność za kalendarz należy wysyłać razem z zamówieniem, gdyż nie wysyła się za 


zaliczką pocztową. 


We FRANCJI przekazywać można należność mandatem lub w znaczkach pocztowych. 
Uwaga! Do każdego kalendarza dołączona jest MAPA POLSKI jako bezpłatny dodatek 
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imię i uazwisko : 


Adres : 
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. Wyciąć 1 wysłać na adres: „NARODOWIEC” — LENS (P.-de-C.) ...... .... 


Proszę wysłać natychmiast na poniższy adres 1 egzemplarz 
Kalendarza Wychodźczego na r. 1958. Należność 280 frs. załączam w znaczkach 
pocztowych — wysyłam mandatem. (niepotrzebne skreślić), 
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Paskal Nigro 
odpowie w styczniu za swą zbrodnię 


METZ. — Pośród spraw, które znajdą się 
na wokandzie sądu przysięgłych dep. Mo- 
zeli w styczniu 1953 r. znajduje się także 
sprawa zabójstwa popełnionego na 10-letniej 
Annie Montaigu z Hayange. 

Zabójca, 27-letni Paskal Nigro odpowie za 
zbrodnię. 

Sąd przysięgłych będzie poza tym sądził 
podczas tej samej sesji, ojcobójcę Piotra 
Picciniego z Aumetz oraz Algerczyka Ha- 
meda Derphambena za zabójstwo legionisty 
Teodora Staudingera, 

‘Uwaga Rodzice 
z gminy Wiitenheim 

Zarząd Komitetu Tow. Miejscowych Wittenheim 
(Haut-Rhin) prosi rodziców posiadających dzieci 
od 2, do 14 lat, o pobranie bonów, za 
które dzieci otrzymają podarki w dniu 4 styczńia 
1953 r. w sali kopalnianej. 

Bony będą u pana Dobrosia (na kolonii Théo- 
dorę); u pani Witczak (kolonia Anna); u p. Króla 
(Cité Jeunes Bois) i u pana Jakubka w wiosce 
Wittenheim. s 


Nabożeństwa i Msze Św 


Nabożeństwa w okręgu Nan 

Nancy. — Niedziela 28 grudnia o godz. 10. 
Spowiedź — o godz. 11: suma do opatrzności 
Boskiej za Jana Tęczę. O godz. 16-ej: 
"Teatr, Jasełka w sali katedralnej Nancy, 

Poniedziałek 29 grudnia o godz. 10: Ko- 
lęda w St-Nicolas, Varangćvi'le, Dombasle. 

Foug. — Nowy Rok 1 stycznia o godz. 8: 
Msza św. za Śp. rodzinę Bączyków, Józefa 
Wojtylaka, rodzinę Wojtylaków. 

Nancy. — Nowy Rok 1 stycznia o godz. 15. 
Godzina Święta. 

Piątek 2 stycznia o godz. 7: uroczysta 
Msza do Serca Pana Jezusa w intencji ro- 
dziny Pasulów. 

'Pont-a-Mousson. — Nowy Rok 1 stycznia 
o godz, 18. Godzina Święta, 

Lunóville. — 4 stycznia o godz. 11: Suma. 

Varangćville. — 4 stycznia o godz. 8: Msza 
św. — o godz. 16-ej: Gwiadzka z ramienia 
Kat. Komitetu Polskiego. 

Zapraszam drogich rodaków na powyższe 
uroczystości i tradycyjne imprezy polskie, 

Ks. Szczęsny Sołtysiak 


Dnia 23 grudnia 1952 r. zasnął w 
Bogu, opatrzony Sakramentami św., 
mój kochany Mąż, nasz drogi Ojciec, 
'Teść, Dziadek, Szwagier j Wuj, ś.p. 


Józef LENORT 


w 60 roku życia 
O czym zawiadamia wszystkich 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomych 
W smutku pogrążona RODZINA 


Pogrzeb odbędzie się w piątek 26-go bm. 
o godz. 9.30 z domu żałoby przy ul. Grand 
Condć, 29 w LENS (szyb 2). 


A Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adro- 
-sować: „Narodowiec” LENS 4P-de-C). 

/) Na odpowiedź iub na przekazanie zgło- 
szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
adresn, podany numer ogłoszenia. 

Za ogłoszenia Redakcja nie odpowtada HESS 


„Wolne miejsca. -. 300. tr. 
(za ogłoszenia nie przekr objętości '3 wierszy ji 
| za każdy dałsty wiersz dolicza się 75 fr) | 


Potrzebny zaraz młody czeladnik RZEŻNICKI 
(posiad. prawo jazdy), do składu i warsztatu. 
Zgłosz. do ,„Narodowca' pod nr. 2757. 


Poszukiwańia 200 fr. 


(za ogłoszenie nic przekr. objętości 3 wierszy j 


za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr? 


KOSTARZ Edward poszu- 
kuje swej żony Elzy, urodz. 
8. TX. 1926 r. w Monachium 
(Niemcy), która opuściła 
ostatnie miejsce pobytu — 
Jalons-les-Vignes (Marne), 
dnia 26 października br. Kto 
by wiedział o jej obecnym 
miejscu pobytu, proszony 
jest o łaskawe zawiadomie- 
nie na adres: KOSTARZ 
Edward chez Mr Robert 
Baronet a DONTRIEN 
(Marne). 


(2755) 


Rodziną SKRZYPKÓW poszukuje szwagra MI- 
CHAŁKOWSKIEGO i żony jego z domu Weresz- 
czyńska, którzy wyjechali z Niemiec w r. 1948. 
Kto by wiedział o ich obecnym adresie, proszony 
jest o nadesłanie wiadomości do: SKRZYPEK 
Stanisław A ARTHUN par Boen s. Lignon (Loire) 
France. (2756) 


Matrymonialne :600 fr.: 


(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) 


| 
| 


AMERYKANIN polskiego pochodzenia, wykształ- 
cenie uniwersyteckie, przemysłowiec zamożny, 
piękne auto, nie pijący ani palący, poślubi sym- 
patyczną POTKĘ, około trzyđťđziestki — młodszą. 
Zgłoszenia, fotografie na adres: MOJCICKI, 
785 Fulford, MONTREAL (Canada). (2737) 


POLKI pragnące wyjechać do Kanady, aby tam 
wyjść zamąż za Połaków, mogą nadsyłać swoje 
zgłoszenia, dokładne o sobie dane i fotografie: 
NEW CITIZENS AID, Box 844, St. B., MONT- 
REAL (Canada), (2739) 


RÓŻ n.e. 05 55500 i, 

(za ozłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy' 

za każdy dalszy wiersz dolicza się 109 fr.) 
Tłumaczenie arzędowe 


TŁUMACZ PRZYSIĘGŁ ważne na całą Francję 


w sprawach ślubów, naturalizacji, metryk, rozwo* 

dów, pełnomocnictw, D.P., Uchodźców, Emigracji, 

podań do Ministerstw, Konsulatów, Prefektur itd. 
Expert — Traducteur Juré 


Bla Poniatowski i 
Métro: Parie UNE Paris 12 


mprimerie M. Kwiatkowski =- 
Travaux exćcutós par des ouvriers 
syndiqués Travailleurs du Livre 
Le Gérant; Léon GARSTKA „ LENS 


Lens 


